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Konferenoya ministrów przedlitawakioh, 
rozpoczęta 18 bm., skońozyła się w poniedzia­
łek, a następnego dnia ks. Windisohgraetz od­
jechał do Isohln, aby Cesarzowi zdaó sprawę 
z powziętych nohwał. Przypuszczano w W ie­
dniu, ie  będzie postanowiono znieść stan wy­
jątkowy w Pradze i okolicy, jednakie to się 
nie stało. Rozporządzenie z 12 września roku 
przeszłego składa się z dwóoh części: pierwsza 
dotyczy zawieszenia wolności zgromadzeń i 
niektórych paragrafów ustawy prasowej, druga 
wyjmuje procesa z pod kompetenoyi sądów przy­
sięgłych. Działanie tego drugiego rozporządzenia 
ustaje samo przez się 12 bm. a to na mocy u- 
sfcawy z roku 187B, w której powiedziano: „Je­
żeli w jakiejkolwiek okolioy zawieszona będzie 
działalność sądów przysięgłych, to owo rozporzą­
dzanie nie może być ani prolongowane, ani na 
nowo wydane przed najbliższam otwarciom 
posiedzeń Rady państwa. “ Ponieważ tedy Reda 
państwa nie obraduje, a zwołać jej dla tej je­
dnej sprawy niepodobna, przeto część stanu 
rzeozy w Pradze i okolioy, stworzona rozporzą­
dzeniem zeszłorocznym, samo przez się ustaje. 
Tak wytworzy się próba, aiali umysły, wzbu­
rzone radykalną i ombdinistowską agitacją, 
wróciły do równowagi o tyle, iżby można było 
nieco później usunąć zupełnie stan wyjątkowy. 
Staroczeaki Hlas Naroda konstatuje, ie  rozna- 
miętnienie złagodniało, ale wróoić jeszcze może. 
Trzeba tu powtórzyć to, cośmy już nieraz pi­
sali: powrót do normalnyoh stosunków zależy 
wyłącznie nie od doktryn młodoozeskich, lecz 
od przestrzegania przez młodoozeohów ustaw 
konstytucyjnych. Gabinet Tsaffego nie zamie­
rzał woale, jak to twierdzili pessymiśoi, za po­
mocy ustaw wyjątkowych przełamać polity­
cznej opozycji młodoozeohów. Stan wyjątkowy 
miał jedynie przywrócić srodze zachwiany po­
rządek publiosny, miał położyć koniec nieustan­
nym wykroozeaiom ulicznym, bójkom z policją, 
tłuczeniu szyb, zarcaohom na przechodniów 
i t. d. Ku temu też tylko celowi nowy gabinet 
używał ustaw wyjątkowych. Rzsozywiśoia ma- 
teryelny porządek publiczny został przywró­
cony w Pradze. Gorszące wybryki uiioene w 
ostatnich czasach ustały, a młodoozesi mogli j 
się przekonać, żo teroryzmem ulicznym nie od­
niosą żadnyob zwycięstw politycznych, Czy na

Erzyszłośó skorzystają z tej nauki ? zobaczymy, j 
lożemy ich zapewnić, ie  gabinet koalioyjay1 

jest tak silny, iż łatwo się obejdzie bez owych 
środków nadzwyczajnych, które we wrześniu 
r. z. stały się konieoznemi, parlamentarnie zaś 
stoi tak potężnie, że garstka posłów młodooze­
skich w Isbie poselskiej traci wszelką donio*' 
słość. Idzie tylko o zapewnienie szacunku dla 
ustaw w samej Pradze i jej najbliższej okolioy. 
To jest jedyna przyczyna zatrzymania w mocy 
częśoi przeezłoroozuego rozporządzenia.

Wielkie manewry floty angielskiej, które 
odbyły się w pierwszej połowie sierpnia, wy­
padły podobno tak fatalnie, że opinia publi­
czna w Augli jeat tem poważnie zaniepoko­
jona. Najgłośniej dzwonią na alarm pisma kon­
serwatywne, utrzymująca, że manewry te zda­
niem ludzi fachowych okazały, iż angielska 
eskadra morza Śródziemnego jest za małą, za­
łogi okrętów wojennych wykazują wiele bra­
ków, a statki aie mają dobrze wyćwiczonych 
oficerów, rererwy zaś marynarskie są aiżaj 
wszelkiej krytyki, bo nie umieją nawet obsłu­
giwać armat. Jako największy błąd jednak 
podnoszą pisma konserwatywne to, że żaden 
z dowodzących admirałów nie trzymał się 
planu manewrów i zamiast z&stóaowaó się do 
inlencyi naczelnego urzędu admiralioyi, wyko­
nywał swoje własne pomysły. Wedle intenoyi 
tego urzędu, głównem zadaniem tegorocznych 
manewrów było pokazać, ozy flota angielska 
moi© na pewno przeszkodzić połączeniu się 
francuskiej eskadry morza Śródziemnego z s- 
bk&drą kanału La Msuohe. Zamiast trzymać

się śoiśle tego założenia, urządzili admirałowie . W  znanej mowie z 21 kwietnia b. r. rami- 
obu eskadr manewrujących: Fitzroy i Seymour (ster Madeyski oświadczył, że, jeżeli byłoby
formalne wyścigi, przyozem Fitzroy wpadł na 
pomysł przabioia się ze swymi okrętami przez 
liozebnie silniejszą flotę admirała Seymoura, 
a wykonał teu manewr tak, że wytrawni mary­
narze utrzymują podobno, że gdyby Fitzroy 
chciał go wykonać podoaas wojny, to cała jego 
flota zginęłaby do szczętu. Nadto pokazało się 
jakoby przy tych manewrach, że dwa pierwszo­
rzędne pancerniki angielskie „Deyastation" i 
„ConquBror“ zbudowane przed laty sześoiu ko­
sztem ośmiu milionów reńskiob, są do niczego 
i do wojny nawet użyte być nie mogą.

Łatwo pojąć, jak wielkie przerażanie wy­
wołały w Anglii te rewelacje. Wprawdzie już 
przed dziewięciu laty podnoszono, że Anglia 
nie jest tak uzbrojona, jak tego wymaga jej 
mooarstwowe stano witko, od tego czasu jednak 
parlament angielski uohwalił. znaczne fundusze 
na powiększanie floty, a rezultat tyoh ofiar nie 
odpowiada, jak się zdaje, nadziejom, jakie pc- 
wszeohnie w Anglii żywiono. Flota angielska 
bowiem ma nierównie większe zadanie do 
spełnienia, aniżeli flota któregokolwiek państwa. 
Ona powinna nie tylko utrzymać panowania 
wielkiej Brytanii ne, morzu, ale także ponie­
kąd uzupełnić szozupłośó jej armii lądowej. 
Minęły bowiem te esasj, w któryoh inne pań­
stwa, jak Austrya lub Franoya wojowały ze 
sobą w interesach Anglii. Dziś takie wojny w 
oboym interesie są niemożliwe, Anglia musi 
sama o siebie się troszczyć, nikt za nią nie 
będzie wyciągał z ognia kasztanów — i w 
Londynie wiedzą o tem bardzo dobrze.

Dawniej trzymano się w Brytanii zasady, 
że flota angielska powinna być oo do liozby 
okrętów tak silną, jak 1 połączone floty dwóch 
pierwszorzędnych państw ; — zazwyczaj brano 
w rachubę Franoyę i Hiszpanię. Dziś powagi 
marynarskie idą jeszcze dalej i żądają, aby an­
gielska flota nie tylko oo do § liozby okrętów, 
ale także co do ioh pojemnośoi równała się flo­
tom dwóoh potężnych państw europejskich, np. 
Franoyi i Rosji, Tymczasem Anglii daleko 
do tego. Po wybrakowaniu bowiem tych sta­
tków, które okazały się nieprzydatne, może 
Anglia' zebrać co najwięcej 77 wyborowych pan­
cerników, a sama Franoya bez R osji ma ich 
60. Przy takim stanie rzeozy Anglia w razie 
wojny me tylko nie mogłaby dominować na 
morzu, ale, jak utrzymują niektórzy zbyt może j 
pessymistyczni marynarze, nia potrafiłaby na­
wet z&pobiedz wysadzeniu obcej armii na ląd 
angielski.

rzeczą zdrożną krępować naturalny rozwój 
którejkolwiek narodowości, to byłoby równie 
szkodliwą „wprawiać którąkolwiek narodowość 
za pomocą zaspokojenia sztucznych potrzeb 
w iyoie egzotyczna !u Jeżeli więc sumienne i 
bezstronne badania wykażą, że, po świeżem 
wskrzeszeniu zwiniętego przaz b»r. Gautsoha 
gimnazjum słoweńskiego w Krainburgu (w pół

śoiąga dziesiątki tysięoy ludzi; w nim w tym roku 
otwarto wielki, nowy zwierzyniec na „Schlittel". 
Istniał tu w Praterze już przed jakiemi 30 la­
ty  zwierzyniec, ale musiano go zwinąć, bo kosz­
ta były za wielkie i nie można było przy ów­
czesnej gospodarce pokryć ioh ściąganiem o- 
płat za wstęp. Teraz towarzystwo prywatne, 
które przed kilku już laty myśl założenia no­
wego zwierzyńca powzięło było, plan urzeczy­
wistniło dość praktycznie. Zwierzęta moźaa

noonsj częśoi Krainy^ celem zaspokojenia oglądać w klatkach i w Sohóabrunnio,— toni- 
rzeozywistych potrzeb ludności słoweńskiej jest | kogo nie bawi. Pomyślano tedy o arenie, na 
konieozuem założenie słoweńskiego gimnazyum której małpy wyuczone konkurenoyę będą ro- 
w południowej części Styryi, natenozas gim- ] biły niektórym „gwiazdom" teatralnym, oesy- 
nazyum takie powstanie : w roku 1896, Czy j wiśoie nie w śpiewie, lecz w tańcu. Pomyśla- 
konieoznie w przeważnie niemieckiej Cylei, I no także i o śpiewie i muzyce i niedaleko a- 
ozy w innem mieście południowej Styryi? — reny dla zwierząt zbudowano salę koncertową 
to inna kwesty*. Gdyby bowiem pokazało się, I dla ludzi spragnionych wyższej „sztuki". Ra­
żę gimnazyum słoweńskie w Oylei nie tyle ma j stauraoye dobrze zaopatrzone zaspokoją naglej- 
zaspokoió potrzeby na polu naukowem, ile ra- j sze jeszoze od artystycznych potrzeby, dla jeź 
ozej staó się środkiem zesłowiańszczenia tej . dzców jest maneż,jdla amatorów fotografii kil 
miejscowości, natsnozas z punktu widzenia ] ba pawilonów do zdjęć a la minutę, a dla 
przytoczonej powyżej bardzo trafnej uwagi j wszystkich oień drzew starych Praterc, zieleń 
ministra Madejskiego, nie możnaby wcale i najlepsze w obrębie miasta powietrze. Z dra-
pochwalaó założenia gimnazyum słoweńskiego 
właśnie w Cylei. Ze takich kwesty! nie sądzi­
my z punktu widzenia interesu Niemców, któ­
rzy nie potrzebują naszej protekoyi, o tem 
świadozy dostateoznie fakt, że np. stanowczo 
popieramy żądania Włochów, doiyoząoe utwo­
rzenia akademii włoskiej. Kierujemy się w ta­
kich kwestyaoh wyłąoznie sprawiedliwością, 
która niewątpliwie wymaga zakładania szkół 
Tryiszyoh i niższych w miarę rzsczywi3tyoh 
potrzeb i zdolności dotyczących narodowości, 
ale która na odwrót potępia tworzenie podo­
bnych zakładów jedynie celem propagandy. Nie 
umiemy się zaś wznieść na takie wyżyny idyo- 
sy.nkr&zyi antiniemieokiej, abyśmy ca owej 
zasady sprawiedliwości odstępowali wtedy, 
gdy ona przypadkiem 
Niemoów.

Z wczorajszej notatki Fremdenblattu w 
sprawie legaoyi austr. węg. w Bukareszoie, (któ­
ra brzmi jak następuje: „Jak już przed kilku 
tygodniami donieśliśmy, nie powzięto jeszcze 
żadnej decyzyi w sprawie ODsadzonia urzędu 
posła austryaokiego w Bukareszoie, a w sforach 
kompetentnych nie wiadomo nic o tem jakoby 
istniał zamiar powołania hr. Ziohy‘ego na tę 
posadę. To samo powiedzieć można także o in­
nych kandydatach, któryoh ostatnimi oźf *y wy- 

I  mieniano. Deoyzya w tej sprawia nie mogła 
1 zapaść już z tego względu, że ustąpienie hr. 
Gołuohowskiego nie jest hgestyą najbliższych  _____ _ estyą

To też wszystkie pisma londyńskie ^  ’ K a t e o k y ^ m ^  
różnicy stronnictw domagają się energiozme , “ * T. “V x  ‘  * v ?
szybkiej naprawy tyoh stosunków, a m ianow i-;
oie powiększenia liozby pancerników, reorgani 
zacyi naczelnej komendy i ogromnego powię 
każenia floty. Oczywiśoie będzie musiał rząd

że agitaoya panmmuńsKa i antiwęgierska w

pieżnyoh zwierząt, które zawsze stanowią w 
zwierzyńcu największą attrakcyę, umieszozono 
już w osobnej budowli sześć niedźwiedzi, da­
lej w klatkach oddzielnyoh dwa lwy, dwa ty- 
grysy, dwie pantery, kilka hyen i wilków. 
Białemu niedźwiedziowi urządzono dla więk­
szej wygody staw. W jeziorku pluszozą się 
dzikie kaczki, łabędzie, ibisy i inne ptaki wo 
dae. Przez wielkie klatki druoiaue, dziś już 
przypatrywać się można pstrym barwom pa­
pug, ponurym spojrzeniom drapieżnych ptaków, 
a dalej skooznym ruohom małych małp. Jest 
to dopiero poozątek. Zwierzyniec ożywi się na­
leżycie dopiero z wiosną. Na razie wystarczy 
jednak arena, w której ao 800 osób pomieścić 
się może, sala koncertowa również na tyle o- 

przemawla na korzyść - sób zbadowsna, rest&uraoye z pawilonem dla
orkiestry. Pisma popierają nowe przedsiębior­
stwo. S wdziewają się Wiedeńozyoy, że przy­
była z niem Praterowi nowa osobliwość, która 
ściągać będzie miejscową ludność i przyjezdnych.

Tymczasem bawimy się jednak nieźle sta­
rami osobliwościami. W  cobotę rozpoczął się 
na trzy dni rozłożony festyn związkowy nie- 
mieokioh oyklistów w Austryi. Na festyn zje­
chali się i z Niemiec reprezentanci! tego spor­
tu, a między nimi kilka sławnycn w oałej Eu­
ropie. Razem zebrało się do 2000 uozestników 
zabawy. Pierwszego dnia odbyły się wyścigi w 

j Praterze. W  niedzielę przejażdżka (na rowe- 
| raoh) wszystkich uozestników z magistratu 
j  prsoi. Burgring, V;pernriag i inne Ringi aż do 
j Aspernbriioke, dalej przez Praterstrasse do Pra- 
j teru. W przejażdżce taj wzięło też udział oko­
ło 100 powozów z gośćmi. Wsaysoy wyruszyli

rządzanie wyśoigów między cyklistą .a jeźizoem, 
jak n. p. teraz w Monachium, gdzie obaj współ' 
zawodnicy pędzą na złamanie karku w kółku 
a jsździeo z powodu złego gruntu dwa razy ł 
konia zleoiał ? !

- L i r . i b S S B U ’^
pod opimi p a b i ^ i . w , ^
niebawem z odpowiednimi projektami. Tak 
więc skutkiem nieadałyoh manewrów stanęła 
kwestya udoskonalenia siły zbrojnej Anglii na 
pierwszem miejson spraw publicznych.

piero od. czasu, gdy tam jako rezydent rosy j-1 działa0IT osobnych. Najbardziej zajmującym jest

m a m  a a . j m  d
1 nyoh na wsohodaie agitatorów ś la Ign&Uew, ; '  ' .
i Hitrowo, Jonin itd., a wiemy epigon znanyoL j oport, w którym idzio tylko o szybkość w po- 
nam a i nadto z smufcnyoli dziejów naszych Rep- j S1̂  rowwcĄ jest osobliwością

! ninów, Kaiserłingów, Staokelbergów itd. Oczy- Oytlisci doprowadził, jednak do tego, że od- 
wiśoie ze stosunków, nawiązanych w Wiedniu • bywają z szybkością 10 kilometrów na godzi-

-  -  • więo dość umiarkowaną, bo nie wie-

9)
Z wystawy dzieł sztuki.

(Ciąg dalszy).
Dość przypomnieć kult naszej właśnie 

epoki dla najpobożniejszych treoentystów wło- 
skioh, dla Giotta i F r t  Angelioa, popularność 
Burnc-Jonesa i &Egielskioh prerafaelitów, po­
wodzenie hiszpańskich malarzy z ich wysoce 
religijnym kierunkiem na najnowszych między­
narodowych wystawach, gorące zapały dla 
przedstawień pasyjnych w Oberammergau i 
gdzie indziej. Nie szuksjąo tak daleko , dość 
Bpojrzsó na publiczność, zwiedzającą wystawy. 
Obraz religijny, byle dobry, zainteresuje ka­
żdego , podczas gdy rodzajowy, historyczny, 
krajobraz zatrzyma tylko niektórych. Snać głę­
boko w duezy iudzkiej tkwić musi uozuoie, któ­
remu garść zaślepionych chciałaby przeczyć, 
i wpływ jego na przekonania i działanie czło­
wieka jest rozstrzygający, tak samo jak był 
nim dawniej, w wiekach najgorętszej wiary.

Za granioą zrozumiano to w sferach arty­
stycznych wcześniej ijlepiej, niż u nas. W  Niem- 
ozeob od czasów Overbeoka, Ftihrieha, Kupel- 
wiesera malarstwo religijne miało cały zastęp 
znakomitych (przedstawicieli, między którymi 
do niedawna jeszcze znajdowali się taoy poeci 
pędzla, ja k : Deschwauden, Klein, Gerhard 
Fiat z. Szkoła benedyktyńska z Benron i Emaus 
dała tyiko ostateazay, najdoskonalszy wyraz 
półwiekowej, świetnej i obfitej w owoce arty­
stycznej pracy. We Fiancyi malarstwo religijne 
nie umiało nigdy zdobyć się na oryginalną 
■akołę, ani zrzucić pęt akademiokioh — za to 
przynajmniej w ostatnich czasach widzi s i, tam 
stną powódź prób stworzenia nowego kierunku

w X I
henw&rtów, w XIV tem potężnych hrabiów 
Cylei, spokrewnionyoh z różnemi dynastyami j  
królewskiemi i cesarskiemi — dziś skrom na! 
mieśoina, licząca niespełna 6000 mieszkańców, j 
od kilku miesięcy nieustannie pojawia się w ; 
dziennikach, w mowach, wygłaszanych na ze- | 
braniaoh wyborczych — a nawet — zdaniem i 
pewnych szowinistów w Wiener AU. Ztg. — ! 
jest tą skałą, o którą się rczbije koalioya!; 
Jak  wiadomo, Słoweńoy domagają się za ło -! 
żenią w Gylei gimnazyum słoweńskiego. — 
Aktualną ta kwestya nie jest. W roku bieżą-1 
cym przynajmniej w Oylei nie powstanie n o -! 

j we gimnazyum. Czy w ogóle tam ono powstanie 
j bądź jako zakład samodzielny, bądź pod for- j 
| mą klas słoweńskich przy klasach gimnazjum ’ 
i niemieckiego ? — to kwestya przyszłości.,

religijnego w sztuoe. Próby są zawsze prawie 
nieudane, bo brak im religijnego natohnienia — 
ale samo ioh istnienie i liczba dowodzą przy­
najmniej zrozumienia potrzeb chwili. W An­
glii , można z kiernnkiem Rosettiego i Burne- 
Jones’a zgadzać się lub nie, szereg niepospoli­
tych dzieł im i ioh naśladowcom przyznać musi 

U nas....

wpływu rosyjskiego . , . . .  . , . , , _ , , t . ,  _ .
bienia ligi potrójnej. Tak zapewno tłómaozy ohaii właśnie dwaj z bardzo dalekich stron na
się, że nawet wielkie dzienniki niemieckie, jak i bmyklaoh; Tiguo z Paryża i Henryk Karz z
monachijska „Allgemeim Ztg,u, „Kolnieche Ztg.* i td . ' Konstantynopola. Kurz wyjechał był z Lan- 
nieustannie zamieszczają te antiwęgiersiie e- ? Wiedniem) 16 lipea i przybył po
lukubraoye rosyjako-panrumuńskie. W  każdym *9 /« dniach 2o hpoa w południe dc> Konstan-
razie nowy rezydent austr. węg. w Bukaresz- tynopola. Droga wynosi 16 <2 kilometrów, a od- 
cie będzie zmuszony zwrócić baczną uwagę na on ją (w nocy odpoczywając) w 114 go- 

■ • ■ . . .  dżinach 25 mmutaoh, a więo przeoiętnie na go­
dzinę dwie zrobił mile. Drogi jednak na bat- 

j kańskim półwyspie są tak nędzne, że wypo- 
; oząwszy w Konstantynopolu, nie chciał tą  sa- 
j  mą drogą wraoaó do Wiednia, ale przez Ate­
ny wyjechał do Weneoyi a ztamtąd dopiero 
bioyklem do Wiednia. Takie podróżowanie na 
mmęjęze odległości ma ekonomiozne znaczenie 
zwłaszcza w krajach nieposiadająoyoh jeszcze 
gęstej sieoi kolejowej. Ale jaką wartość ma u-

te agitaoya rosyjskie. Czy właśnie baron Ae 
renthal posiada odpowiednie kwalifikaoye? — 
o tem na razie hio nie możemy powiedzieć.

Korespondeneye.
Wiedeń 18 sierpnia.

W dzień urodzin cesarskich, Pratsr przy­
brany banderami, chorągwiami i lampionami

Nieco o krajach okupowanych.
V.

. (#%) Urzędnicy wszystkioh ozterech od­
działów rządowych reVratu|ą się prawie ze 
wszystkioh krajów Austryi i Węgier. Polacy 
przeważnie pracują w sądownictwie, ale i w 
mnyoh działach złjmują waiae i zaszczytne 
stanowiska. Cały stan urzędniczy ożywiony 
jest duohem szlachetnej emulacyi w tym jedy­
nym ostatecznym oalu, by utrwalić wpływ i 
znaczenie rządu i pozyskać mu miłość ludu 
Praoują wszysoy gorliwie i uczciwie, obojio- 
dząo się z ludem po ludzku.

Przejęci są oni zupełnie duchem i teudea- 
oyami, inaugurowanemi przez ministra Ktllaya 
w jego systemie rządzenia tymi krajami. — 
Ani śladu tutaj zachcianek germauisaoyjnyoh, 
od których Galicya tak długo cierpiała. Rząd 
krajowy dalekim jest od wynarodowianie ży­
wiołów krajowyoh; stoi on po nad prądami 
narodowościowymi, jedyną jego ambioyą pod­
nieść ludność krajową nietylko materyałnie, ale 
i moralnie; otacza więc równą pieczołowito­
ścią Turków, Serbów i Bośniaków, podnosi ich 
poziom oświaty, dba o nich wszechstronnie, 
wystrzegając się protegować jeden żywioł przed 
drugim i wytwarza w ten sposób trwałą 
podstawę nietylko dla materyainego bytu, 
leoj i dla duchowego rozwoju mieszkańców bea 
różnicy ioh wiary.

I te usiłowania zostały już znacznym 
skutkiem uwieńczone. Ludność, pełna zaufa­
nia, a bez uniionośai spieszy do urzędów i 
wyjawia wszystko, co ją boli — szukając po­
mocy, a gdy jej nie znajdzie, idzie wyŻ9j — 
pieszo a żwawo — aż do „swego barona11 (jak 
bar. Kutsoherę nazywa), któremu ufa bez- 
granic.

Miejsoowe dzienniki (tureckie, aarbjkie i 
bośniackie) odważnie, lubo w formie przyzwoitej 
wypowiadają postulała poszczególnych, gmin 
lub stanów — a te życzenia rząd baoznis roz­
waża i wedle możności uwzględnia.

I  tak, dzięki Bogu, choć bez autonomii 
. do której lud jeszoze nie dojrzał, rząd kieruj© 
i po ojoowaku, mądrze i sprawiedliwie tymi kra- 
ijami — które dźwiga z upadku. Podziwiania 
goduom jest, jak w krótkim czasie młodzież 
krajowa i jak wielkie robi postępy, mając 
mianowicie do języków talent niezwykły. Na- 
ozelnioy powiatowi opowiadają, że przy egza­
minach w szkołach wiejskich rozrzewniają­
cym jest widok rodzioów, przysłuchującym 
się ze łzami w oczach odpowiedziom ioh dzie­
ci i błogosławiących stosunki, pozwalające im 
kształcić swą dziatwę.

Śmiało wypowiedzieć można, ża rządy 
ministra Kallaya spełniły w najlepszej mierze 
szozytną misyę oywilizaoyjaą w krajach oku­
powanych, o ile to tylko w tyoh kilku lataoh 
uskutecznić się dało.

Naturalnie są kwestye, których w dzie­
sięciu latach załatwić niepodobna było, a s tyoh 
najważniejszą jest agrarna, to jast uporządko 
wanio własności ziemskiej między właściciela­
mi a kmetami. Należy tę sprawę nader oglę­
dnie traktować, by przez jej rozwiązanie a 
jednej strony nie naruszyć historycznych praw 
właścicieli ziemskioh (przeważnie naszych szoze- 
ryoli przyjaoiół Turków), a z drugiej strony 
by umożliwić wytworzenie się zdrowego, sił 
nego stanu włościańskiego, któryby potrafił 
ooenió i zatrzymać whsnośó, nabytą własną 
praoą.

I  w tej mierze rząd ministra Kallaya 
przygotowuje akcyę niezmiernie doniosłą. Za­
kład hipoteczny, stanowiący oddział rządu 
krajowego, a zostający pod wzorowem kie­
rownictwem naszego rodaka, radzoy rządowego 
p. Lekkiego, udziela kmetom pożyozok, oelem 
ułatwienia im nubyoia ziemi już posiadanej do 
użytkowania od właścicieli jej na własność

_ Kiedy sobie przypomnę wrażenie , jakie 
zrobiły swojego czasu religijno kompozycye 
Krndowskiego, niotyla może śliczna, ale akade­
micka jeszoze „Sw. Cecylia", oo ten przedziwny 
„Powrót z Golgoty", piękniejszy chyba nawet 
od „Męki Pańskiej" Delaroohe’* — kiedy sobie 
przypomnę wrażenie o wiele niższej „Matki Bo­
skiej" c-toozoaej ludem polskim Styki — nie 
dziwię się powodzeniu „Legend" Sśaohiewicza. 
Dziwię się jednak bardzo i boleję szczerze, że 
instynktu i odczucia tego, oo czuje i ozego 
w dziele sztuki najchętniej szuka publiczność, 
artystom naszym tak zupełnie pod tym wzglę­
dom brakło, dziwię się i boloję, że od Krudow- 
skiego lub z jego otoczenia nie wyszła szkoła 
religijnego malarstwa. Gdyby była, gdyby cho­
ciaż sam Krudowski malował i pokazywał nam 
więoej, możeby cykl „Legend" wypadł n arty­
sty tej wartośoi oo Staohiewicz — inaczej. Po­
nieważ tak nie było, trudno się dziwić, że te­
mat jego kompozyoyi w ten , a nie w inny 
sposób, został przez Btachiewioza pojęty.

Przedewozyjtkiem sę.m pomysł splecenia 
wieńoa legend ludowyoh o Najświętszej Pannie 
w cykl obrazów z Jej życia rdaje mi się i bar­
dzo poetyczny i bardzo szozęśliwy. Jest w tem 
jakiś sielski urok, jakaś świeżość uczucia, która 
nadaje w naszyoh oczach tyle wartośoi Indo­
wym pieśniom i podaniom. Tylko, że artysta 
ohoąoy odtworzyć w dziele sztuki takie poda­

nie, musi uważać, aby w dotknięciu jego ręki 
czy pędzla nie obleciał ten puszek świeżości i 
naiwnego wdzięku, jaki miała baśń ozy powieść 
w ustach starej wieśniaczki na wieczornicy. 
A wdzięk ten traoi leganda bardzo łatwo: dość 
na to spróbować ją przystroić, zaokrąglić, poe­
tyzować. Spec~ilnie zaś, kiedy chodzi o temat 
dobykająoy wiary. Tu już artysta musi bezwa­
runkowo etaaąó na poziomie myśli i uczuć la­
da, wsłuohaó się w tętno jego serca, zżyć się 
z nim i zespolić całkiem- Najmniejszy ton odrę­
bny będzie dźwiękiem fałszywym, psująoym bez 
ratunku najpiękniejszą całość.

Ozy Stachiewios to uczynił ? Zdaje mi się, 
że nie i w tem leży, jeśli się nie mylę, z&sa- 
dniozy, kapitalny błąd jego zkądinąd tak zna­
komitego utworu.

Gdybyśmy spytali naszego wieśniaka, 
wszystko jedno ozy nad Wisłą, ozy nad Dnie­
prem lub Dźwiną, jak sobie wystawia Bogaro­
dzicę, odpowiedziałby z pewnością mniej lub 
więcej wyraźnie, ie  mu się ona wyobraża ja­
ko królowa. Królowa niebios oczywiście, ale 
zarazem i królowa ziemska. To pojęcie kró­
lewskiego dostojeństwa będzie co prawda w je­
go głowie łączyło się doskonale z całem szere­
giem skromnych, do jego własnego poziomu 
zbliioayoh warunków żyoia, nie wykluozy naj­
zwyklejszych zajęć. I w bajce ludowej. zdarza 
się królewiczowi pasać bydło na łące, ale dia 
zabawy tylko i bydło ze złotymi rogami, a kró­
lewny tak jak u Homera piorą w rzece wła- 
snoręonie bieliznę, ale w koronie złotej na gło­
wie. I  dla tego Matkę Boską doskonale sobie 
wystawia wieśniak w stajence betlehemskiej i 
w wiejskiej zagrodzie, wystawia ją sobie nawet 
piorąoą pieluszki Boskiego Dzieciątka i rzucę- 

I jąeą ziarno w rolę zbronowaną, ale jeżeli nie

konieoznie będzie wkładał przy tem koronę na 
jej głowę, to przynajmniej złączy z temi skrom- 
nemi warnkami i czynnościami majestat, odró­
żniający nieskończenie i widocznie Maryę od 
innyoh niewiast w podobnem położeniu. Dla 
wykształoonego człowieka N. Panna w stroju 
wieśniaczki na religijnym obrazie nio byłaby 
gorszącą ; byłaby nią w najwyższym stopniu 
dla wiejsaiego ludu, który w tem przedsta­
wieniu widziałby bras uszanowania dla świę­
tej postaci i profanację.

Obok tsgo królewskiego majestatu, jakim 
lud postać Maryi ubiera, jest w jego pojęoiu 
Bogarodzicy inna jeszoze właściwość. Właśoi- 
wośoią tą jest jednolitość. Lud w chronologię 
nie bawi się, ani zdaje sobie sprawę z różnioy 
wieku pomiędzy Maryą, mówiącą: „Oto ja słu­
żebnica Pana" Aniołowi, i Maryą, stojąoą u Btóp 
krzyża na Golgooie. Typ Bogarodzicy będzie 
u niego jeden, Trochę więoej zniżony kn zie­
mi, jeśli przedstawia Maryę w dniach jej do­
czesnego życia, trochę więcej oderwany, pro­
mienny, gdy wyobraża N. Pannę schodzącą 
z nieba dla pociechy i pomocy ludziom na tym 
łez padole— ale ogółem wziąwszy, podobny i 
niezmienny. I  słusznie. Wyobraźnią ludu w tym 
wypadku jak w wielu innyoh, j kierował zdro­
wy instynkt estetyczny, kierowała nią intnioya 
raozej, niż dokładna znajomość treści i myśli 
objawienia. To, oo ludzkość cssi w Bogarodzi­
cy, to jest jej duchową istotą, a ta zostaje nie­
zmienną, niezmiernie nad wszelkie ludzkie ob­
jawy wyższą i niezmiernie, doskonale piękną.

U Stachiewioaa te zapatrywania się ludzi 
na Matkę Bożą uwzględnione nie są — i dla 
tego w „Legendach ludowych" lud N. Panny 
nie poznałby, a gdyby poznał, nie przyznałby 
eię do niej s gewaoisią- &ig sriysaft&y H8

do niej i wykształcony widz chrześcijanin, a 
ohoćby tylko estetyk. I on także żądać mu­
siałby od artysty jedne, i tej samej postaoi 
w każdym z obrazów, a na możliwy zarzut 
powtarzania się, cdpowiedziałby, wskazując 
Grottgerowską „Wojaę". I on także żądałby 
nietylko w imię szacunku dla religijnyoh uczuć 
i wierzeń, ale z ozysto estetycznych względów, 
aby postać Maryi odpowiadała wyobrażeniu, 
jakie może mieć o niej publiczność, zarówno 
wiejska, jak wykształcona — i żeby w przed­
stawieniu tej Świętej postaci nie było nic ani 
teatralnego, ani światowego, ani trywialnego. 
A tymczasem właśnie postać Bogarodzioy 
w „Legendach" wygląda tak zbyt często — i 
tem więoej żal tego zarzutu, który jej zrobić 
trzeba, im bardziej wytwornem jest tło kompo­
zyoyi i aztafat.

Proszę tyiko wziąć tę Matkę Boską, wio­
dącą dusze pokutujące dc nieba (nie „do ozyśóoa" 
jak utrzymuje katalog, chyba „przez ozyśoieo"). 
Jaka to śliczna kompozyoya! W illustraoyach 
Dcrego do Danta niewiele ohyba piękniejszy oh. 
Ścieżka cała cierniem zarosła, śoiana granito­
wa po nad nią, w dole otchłań. Wspierając się 
dłonią o skały, z trudem podnosząc skrwawio­
ne stopy, z oczyma wlepionemi w promienną 
szatę świętej przewodniczki, idą jedne za dra- 
giemi dusza smętną prooesyą, wybladło i drżą­
ce. Ale cóż? Biała postać przed niemi — to 
szesnastoletnie śliczne dziewczę w jedwabnej 
„sortte du balu, gdy ją zrstuoi za chwilę w sali 
balowej, zawróci pewnie głowę walcującym 
z nią porucznikom od ułanów. I  to miałaby 
być Matka Boska?!

K m. J . Gwtóowłfct, 

(Ciąg dalszy nastąpi).
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nieograniczoną Kmet spłaca pciyunkę ratądc- 
w> ratami, aby zak tego dopełnić, stara się 
podrueśó dochód z ziami intans vwną uprawą i 
lerpszym chowem bydła, w ozem mu znowu 
rząd dopomaga. Tak wytwarza się silny i 
pracowity stan włościański, który pojmują 
dobrcdzie stwo admiaistraoyi naszej w krajaon 
okupowanych.

Nietylko więc na zewnątrz widome są 
rezultaty tych rządów; nietylko piękne m;a- 
sta 4 sioła, koleje, gościńce i t. d., wpadają 
w oko turysty; ale baomy spostrzegaoz doj­
rzy, ta  w tych miastach i siołach żyje lud 
szczęśliwy bo mądrze rządzony i prowadzony 
przez rząd energiczny, a nie podjudzany 
przez krzykaczy politycznych; i źe ten lud 
nie zna tej biedy, tej zawisłości od wyzyski- 
waozy, z którą się niestety zbyt ozęsto w bie­
dnej G-ahoyi spotykamy.

YI.
By dostrzedz tyoh świetnych rezultatów 

administr<ayi auatryaokiej w krajach okupo­
wanych, tró trzeba bengalskiego oświetlenia, 
o którec. artykuł Przeglądu z 24 lipoa wspo­
mina. Dostrzedz ich mcźe kiżdy ozłowiek 
myślący, którago Wt.ro s nie zaciemniają na­
miętności polityczne — każdy uważny tu­
rysta.

Jascż spostrzegli je i ocenili światli mę- 
żow.e obcych krajów.

7? angielskim dzienniku Contemporary 
Bemew ogłosił ojły szereg artykułów znany 
publicysta Lanin, który b iwiąo w Bośnii, 
gardził wszelką informacyą i pomocą i ra  
podstawie mozolnego naocznego przekonania 
napisał nader pochlebna a sprawiedliwe spra­
wozdań o o stanie tyoh krajów

"W ten sam sposób napisał je Franous 
p. Capu w paryskim dzienniku lemps.

Znakomity poseł sejmu zagrzebskisjjo Fol- 
nogowie należący do opozyoyi, więc Węgrom 
niesprzyjający, ucdobnież publicznie p rze1 ko­
respondentem Neue f^eie Pressa nie szozędsił naj­
wyższych pochwał d li rządu ministra Kallaya.

W  obeo tego niejeden ze zdziwieniem zi - 
pyta, dlaczego proszono 25 wybitnych osób 
z Auglii, Francy i itd. do Serajewa, którą oko­
liczność tez i w artykule Przeglądu z an. 24 
lipna nadmieniono.

By odpowiedzieć na to pytanie — natu­
ra ln a  z mego subjetywnego punktu widzeria 
— pjzebaozoie m , że dotknąó maszę polityk’, 
wprawdzie nie wielkoświatowej, ale ot, tak, 
mniejszej ftfcehę, to jest.,, panów młodoozeohów.

Prócz Dalmaoyi i Kroaoyi, która jest szcze­
rze katoli iką, otaczają Bośnię kraje ulegające 
mniej lub więcej prawie wpływowi „świętej44 
Riwyi, lub kenrtetów panslawistyczayuh. Prze- 
oiw tym prądom stanowi Bośnia silne przed­
murze, dzięki rządem męża stanu, który jak 
każdy Wigier, wie czego chce, a czego ohce, 
to toż potrafi przeprowadzić. Energią awerą 
potrafił on dotychczas wstrzymać od gr&iio 
kra ót, okupowanych wpływ panslawizmu, e. 
objawy jego stłumić bez rozgłos3. To natoral­
nie niepodoba się wleloe p. młodoozeohom. 
Jnde irrae!

Już od dałrna opiekąją się oni bez po­
trzeby stosunkami w Bośaii, ozasem w sposób 
zupełnie niewłaściwy.

"Wedle wiadomości vr dzienuiku Nar. L i­
sty podanych, odbyli oni też w lipcu r. b. ca­
ra tę . uchwalili wysł-ó jakiegoś p. Slanię, by 
się na misjrou informował o stanie tyoh, wo- 
dla ich zdtmia, nieszczęśliwych krajów, i zdzl 
im sprawę, z czego zamyślają zrobić użytek 
pr-.y obradach del gaoyi nad budżetem krajów 
okupowanych.

Znając lontler cyę destruktywną tsgo stron­
nictwa, które zwykle czerpie swe mformacyo 
między szumowinami ludncśji miejskiej można 
z góry wiedzieć, jak -^rypainąj te informaoye. 
A od p. młodoozechów nie można się spodzie­
wać ani paoryctyzmtł, ani lojalności, któffcby 
ich wstrzymała od napaści choćby zupełnie 
meazase Inionej.

N.e zawadziło więc zayrooió niezawisłych 
a światłyoh mętów z krajów oywilizowanych, 
by się przekonali o stanie krajów okupu wa- 
oych. Nie spodziewał się nikt, ani nie żądał, 
by tacy mężowid stojący n* najwyżłzyoh szcze- 
blaoh spełeozeństwa, jak hr. Tarenne, senator 
Hebrara i t. d,, (jak to artykuł Przeglądu z 24 
lipoa nadmienia) na oznaczony „erinin do 14 
w-ześni», to jest do otwarcia delagucyi, po­
chlebne rel&cye z pedróży w dziennikach po- 
ogUsŁ'. li, by ułatwić obronę ministrowi Kal- 
uyc/wi którego najskuteczniej dokonane dzieła 
bronią.

Z wystawy.
(Pawilon drobnych motorów.)

Przez długie lata handel i przemysł były 
U naa w wielkiem zaniedbaniu, zajmowano się 
przeważnie rolą, z niej oiągniono wszystkie 
ś odki do życia — i to bjło  zupełnie naturalne. 
Ni9 starano s;e takie o podniesienie i wydo­

skonalenie nasryeh rzemieślników, tak, i i  przy- 
chodziło im z wielką trudnością konkurować 
z rzemieślnikami ol oymi, używaląoymi przy 
swej pracy najnowszych, odpowiednio zastoso­
wanych narzędzi i maszyn Rzemieślnioy oi 
mrgii daleko więcej wy ablaó, niż nasz robo­
tnik, nicposiaaająoy tych narzędzi i maszyn, 
mogli zatem wyroby swe taniej sprzedawać. 
Wobec tej konkurenoyi rzemiosła nasze coraz 
bardziej upadały i cor»? mnie;, Indzi oddawało 
się drobnemu przemysłów chociaż tc jest pole, 
na którem wielkie usług1 możni, oddać społe- 
ozeństwu i wiele przysporzyć mu zasobów przez 
utrzymanie w krain tyoh sum, które wychodzą 
za granicę na rozmaite przedmioty mogąoe być 
wyrabiane na miejscu.

W  ostatnich latach nastąpił u nas pod 
tym względem zwrot ku lepszemu. Rzucono 
się na pole przemyciu, w ozem Sejm dał pię­
kny przykład, zakładając fachowe szkoły prze­
mysłowe i fundując znaozre stypendya dla mło­
dzieży, zamierzającej się wykształcił w rzemio­
śle. Również i ministeryum handlu, popa: e 
nrzez Radę państwa, jtło popierać przemysł 
dr bny i na ten oel wstawiło w budżet na rok 
1892 kwotę 10.000 zł. Już krótki przeciąg je­
dnego roku pokazał, że subwenoya ta nie idzie 
na marne, lecz przyczynia się do podniesienia 
drobnego przemysłu i ugruntowania w tea ip o - 
sób egzyst3noyi wiola rodzinom i dlatego te i 
na rok 1893 przeznaozono na ten oel już 20,900 
zł., ta sama kwota przeznaczoną została na rek 
bieżąoy. Oprócz rządu i Ssjmów także izby 
handlowe wzięły gorąoo do serca spiawę dro­
bnego przemyciu.

Wyro radzeniem w ży de tej nkeyi zajęło 
się w pierwszym rzedzie wiedeńskie muzeum 
przemysłowe, które w roku 1892 otwarło nie­
ustającą wystawę narzędzi teohnioznych dla 
przemysłu drobnego, również zajęło się rozda­
waniem nar-ędzi robotniczych stowarzyszeniem 
i korporaoyom przemysłowym. Chcąc w dal­
szym ciągu rozszerzyć" zusjomeść maszyn i na 
rzędzi bądź io ułatwiających pracę, bądź to przy­
czyniających się do delikatniejszego i bardziej 
dokładnego jej wykonania, poczęło ono urządzać 

| na wszystkich wystawach w monarchii wysta- 
■ wy drobnych motorów, gdyż wychodziło i wy- 
okodzi z zasady, ża przemysłowcy dopiero pod­
ówczas rą w stanie ocenić korzyści, jakie osią­
gnąć mogą zużycia nowoczesnych technicznych 
narzędzi i maszyn nomooniozyoh, gdy się ich 
z niem zaznajomi i gdy im się da sDoaobnośó 
zobaozyó maszyny te r  ruchu, i wreszcie, gdy 
maszyny te sami będą mogli wypróbować i 
przekonać się o ich wielkim pożytku.

Dziś mało się znajduje takich rzemieślni­
ków, ktćrzyby nie uznawali, iż miszyny są 
bardzo potrzebne i pcmccne w drobnym prze­
myśle. "Wprawdzie są jeszoze tacy, którzy uwa­
żają maszyny pomocnicze za jakiś zamrch na 
pracę robotnika, jak togo mieliśmy dowód na 
*”iecu szewców wo Lwowie, gdy na wniosek 
p. Kalińskiego z Tarnopola, aby uczestnicy 
wiecu poszli przypatrzyć się maszynom szew­
skim, odpowiedzieli, że żadnych maszyn widzieć 
i znać nie chcą, bo dia nic i  najlepszą marzy- 
rą  i motorem ;c«t dziesięć palców a rąk — ale' 
Bogu dzięki, ludzi, wypowiadających takie zda­
nia, jest nadzwyczaj mało. Dziś każdy ręko­
dzielnik wie, że chrąo konkurować z wyrobami 
zagranicznymi, musi ulepszać swe wyroby, uła­
twiać sebio pracę, bo czas to pieniądz, a im 
wiecej w drnym czasie potrafi przedriotów 
zrobić, tem też i taniej możs je sprzedać, a 
więc i łatwiej znaleźć odbiorców, Diatjgn itż  
dziś źuden krawiec nie obejdzie się bez maszy­
ny do szycia, szewc bez maszyn do stebmwa- 
nia, bo vie, że gdyby wszystko szył w rękach, 
je.k dawnej, toby przy ODeenej konkurenoyi, 
nie opłaciłoby się mu zupełnie wykonywanie 
rzemiosła. Przeto każdy z rzemieślników, 
zwiedzftjąoyoh wystawę, powinien obejrzeć 
skromny pawilon drobnyoh motorów, bo w nim 
mole °ię wiele nauczyć, niejedną dla swego rę­
kodziele. odnieść korzyść.

Maszyna nie powinna czynić rebetnika 
zbyteoznym, leoz powinna go wspierać; jego 
fizyczna i umysłowa praoa nie powinna być 
marnowaną u* osynnośoi podrzędne, leoz po­
winna być zużytkowana na podniesienie jako- 
śoi i w ydattrśei jego pracy. Użycie maszyny 
zamiast roboty ręcznej nie zrwcze ma na celu 
tylko dążenie do umniejszenia kosztów wyrobu 
danego produktu, w wieli bowiem razuoh obo- 
dz. o osiągnięcia takiego wykonania, k fóre już 
to ze względu na wielkość potrzebnej siły, już 
to ze względu na większą dokładność, jedno- 
stajnośó wykonać się mającego przedmiotu, by­
łoby w cgólncśoi przy robooie ręoznoj niemo- 
żebae. W  każdym razie ważną jest w wielu 
wypadzaeh przy uiyoiu maszyny szybkość w y­
konania i idąoo zatem tańsze wytwarzanie przed­
miotów w wielkich ilościach. Przez maszyny 
zyskuje się w dalszym ciągu wielką oszczędność 
na sile, dokładność w wykonania i jednostij- 
nośó wyrobu. Szczególnie wielką rolę od­
grywają maszyny w tyoh praoaoh, których war­
tość nie stoi w żadnym sfośnnku do użytego

czasu i wytężenia, jeśl; roboty gą wykonane 
tęozme. W>i*lkia więu zasługi oddało naszym 
drobnym przemysłowcom wiedeńskie muzeum 
przemysłowe, wystawiając przeróżne drobne* 
motory i narządzi# pomocnicze, [

C J ł  ta wystawa podzieloną jest na kilka] 
grnp. Do pierwszej należą motory, dynamo- 
maszyny i pompy. Z motorów patowych zwra­
ca na ciebie uwagę motor H. C. Hofmeistra o 
sile 6 koni. Fabryka ta buduje motory o sile od 
pół do 59 koni parowyoh, a odznaozają się one 
tem, że potrzebują nadzwyczaj mało wody, gdyż 
do zasilania kotła wedą, która przypływa auto­
matycznie, n iy ^ js lę  j&ry już zużytej, skrapla­
jącej się w kondensatorze. Bardzo odpowiednie 
są one przeto tam, gdzie brak wody.

Również godnymi uwagi są motory paro­
we firmy SoLranza i Rodigera w Wiedniu, 
oraz pompy rozmaitego rodzaju, wykonane w 
fabrykach tej firmy. Dalej znajdujemy tam mo­
tory gazowe firmy El*scmie w Wiedniu. Są 
cne bardzo dokładnie wykonnne i łatwo do 
utycia, a przytem tanie. Motor o siła jednego 
konia, który może! poruszać cd ra*u kilka to­
karek, maszyn do szycia, pił wstęgowych lub 
kołowych, kosztuje tylko 600 zł. Z powoda 
prortej koa®trukuyi i sumiennego wykonania, 
rzadko kiedy wymigają one naprawy. Motory 
gazowe, naftowe i benzynowe wyrabia także 
fabryka La^gena i Wulfa Wiedniu. Jodan 
tani motor benzynowy, zakupiony od tej firmy 
przez p. Jankowskiego, porusza maszyny ma- 
aarsk:e, które na wystawie w oczach widzów 
wyrabiają tak zwane „parowa“ kiełbaski.

Znana fitma Siemens 1 Halske, która zbu- ] 
dowala tramwaj elektryczny we Lwowie, w y -; 
stawiła cały szereg moto:ów eleVtryoznyob, - 
wiertp.czki do metali, wentylatory elektryczne, 
i t. p. pp. Kremrnstzky, Mayer i Spółka wy-, 
staw iii motory elektryczne. Firma W -iss i syn 
z Wiednia duła całą jsolekeyę narzęazi dle sto­
larzy. cieśli, stelmachów, tokarzy, bednarzy, 
introligatorów, snklarzy itr1. Tini i Kay w W ie-, 
dniu wyetawili piły taśmowe i kołowe.

Brrdao oryginalna maszynę wystawił p. 
Wilhelm Fradenhf gen z Off enbachu, mianowicie ’ 
maszynę do eutomat^eznego zbijania gwoździa­
mi prdełak i skrzynek wszelaiego rodzrju p-zj 
użyciu bardzo małej siły; maszyną może poru­
szać małe deieoko, a wyrabia ona cc najnniej 
3 razy tyle skrzynek, co przy robooie ręcznej. 
Nadto takie skrzynki są mocniejsze i dokła­
dniejsze, niż wykonane ręką. Ruch mrszyny 
następuje przy lekkim naoisku dźwigni nożnej, 
pod maszyną aminr :czcuej. Z kraju naszego 
zagranica dostaje miliony za pudełka drewnia­
ne, chociaż drzewo mc,my tańsze niż za grani- 
oą. Wartoby przeto, żeby który z naszych 
przemysłowców zajął się tą sorawą, zapoznał 
z maszyną p. Fredenhageni i zaprowadził w 
kraju naszym wyrób drewnianych pudełek na 
datą skalę.

Kilka firm wystawiło maszyny i przyrządy 
do obrabiania metelu, a Józef &ohaller w Wie­
dniu nadesłał okazy miechów do kuźni najroz­
maitszych konstrnkoyi.

Firma GL Neidlinger we Lwowie wysta­
wiła crdą kolehoyę oryginalnych m*szy*i do 
szycia dla rękodzielników, fabrykantów i war­
sztatów. Singsrowskie maszyny zyskały sobie 
Ł.zas,nie w catym ś-iecie, a prawie dla każde­
go szwa ur«ądził& fabryaa ta osobne maszyny. 
Wssystkie one są silnej konstrakoyi, mogą być 
poruszane ręką, nog^rlao motorem. Wadzimy 
t*m m« szy y, k tó refcy ją  kawałki skór gru- 
fcośoi przeaalo dwu oJEi, maJzyny do obrębia­
nia dziurek w p^tui-i, suknie i siórze, z auto­
matycznym przyrząd jm orzeoinającym dziurki. 
W jednp.j icinuc.e obrębiają cne dokładnie zo- 
bu stron dziurki, na co przy ręoznoj robooie 
potrzeba oo najmniej kwadransa. Praoują one 
zupełnie autem itycznie, po obrąbieniu każdej 
dziurki, same się z-.trzymują M»szyaa do obrę­
biania dziurek w skórze prze^ wyższa pod wzglę­
dem pięfenośoi i regularności wykonania wszel­
ką robotę ręozaą. Szyje ściegiem węzełkowym 
nadzwyczaj trwałym. Znajduje się tam także 
maszyna, która same automatycznie przy- 
szy ,a guziki do trzewików, a przeszywa je 
w otągu kilku sekund tak mocno, i i  guziaa ani • 
sposób oderwać. Cała kolekoya maszyn rsew- i 
skioh duje nam obraz, jak wskutek wynalazku! 
szewskich maszyn d* szycia, prano szewcom J 
została utac<?icna, a zarazom o ile maszyny i 
dokładniej i lepiej wykonają stebnowanie, niż ] 
ręka.

Dalej widz;my maszyny, które sama la­
mują sukno i skórę, r:ry 'zywnją najpiękniejsze 
ozdoby na 3nkaie lub płótnie. Maszyny Sin- 
gerowskie zyskały sobie powszeohne uzn&a.e, 
czego dowodem oała kclekoya medali i ta -  
gród honorowych, otrzymanych prawie na 
wszystkich wystawach w Europie, w roku ze­
szłym zaś ctrz mała ta fabryka na wystawie 
światowej w Ghioago aż 54 nagród, między 
niem: najwyższą: wstęgę honorową.

Wsz-ystkie mstSfcyny, znajdnjąoa się w pa­
wilonie drobnych motorów, są codziennie wpra­

wiane w ruch oo godziny 4 do 6 po południu, 
a urządzenie transmisyjne do niob urządziła 
firma "Weiperl i synowie sse Stokerau pod Wie= 
dniem.

W  końcu jeszcze wspomnieć należy o 
wystawionych tu rzemieniach bawełnianych, 
przeplatanych drutem,- które zup?łnie lastę- 
pują rzemienie ze skóry, a są od nioh o po­
łowę tańsze. "Wszelkioh objaśnień o znajdu- 
jąoyou się w pawilonie maszynach i motorach, 
udziela p. Jerzy Tyrowioz mechanik Polak, 
wykształuony w swym zawodzie w Norymber­
dze, a na czas wystawy zaangażowany przez 
wiedeńskie muzeum przemysłowe do nadzoru 
nad pawilonem drobnyoh motorów.

Osobny katalog, ktńry wyszedł w tyoh 
Iniach i rozdavany jest bezpłatnie, podaje do­
kładny spis zuajdająoyoh się w pawilonie tym 
maszyn j narzędzi.

Wdzięczność należy się wiedeńskiemu mu­
zeum przemysłowemu za urządzenie tej wy­
stawy i danie możności naszym rzemieślnikom 
poznania się z potrzebnemi dla nioh me szyn - 
mi, lecz musimy żal na:z wyrazić, iż zarząd 
tego muzeum lekoeważy nasz język. Katalog 
wydany jest po polsku i po niemieoka, leoz 
len polski pisany takim językiem, że aż włosy 
na gło ria stają, g iy  się czyta to horrenda. 
Leoz mnieiszi. o to. Główną rzeczą jest sama 
wystawa. Śerueoznie zalbcaaey zgromadzonym 
teraz we Lwowie rzemieślnikom i drobnym 

| przemysłowcom gruntownie wystudyowaó ten 
Pawilon.

17 Zjszd kupców i przemysłowców zakończył 
się wczoraj obiaaem w sali kasyna nrsjskiego. Do 
stołu zasiadło przeszło 150 osób. Podczas obiadu 
wzniesiono szereg toastów, który rozpoczął p. B»- 
czewski (  enior) toastem na cześć gośń w r6ce pre­
zesa zj zdu p. Kubickiego. P. Lewicki, wer/wewszy 
zebranych, aby kupili się poi sztandarem, na Kó- 
rym wypisane hasła: módl się, pracuj i osz"zędzaj, 
wychylił kielich na część polskie, prany, handlu i 
przemysłu. P. Gurowicz z Bo Japeszla toastował na 
powodzenie handlu i przemysłu polskiego, p. Kule- 
Bza z Gniezna na czsśó prelegentów pp, Lityńsaiego 
i Tuszyńskiego, p. EsnUswicz z Plusze^a w nósl 
toast na cześó kupców i przemysłowców lwowskich, 
który zakońizył do widzenia s.ę w Poznaniu!14 P. 
Baczowski junior pił na cześć prezesa wystawy ka. 
Sapiehy, p. Wciski z Pezasń-ikiego wygłosił bardzo 
piękny 1 gorący wiersz na cześć Larowian, p. Ź .1- 
nierkiewiez ze Zbąszyna pił zdrowie p. Ihnatowicza 
i komitetu lwowskiego, redaktor p. Kostecki, po 
prześliczuem, pełnem poetyckiego polotu przemówie­
niu, wychylił kielich na cześA Polek, dr. Karchow- 
ski z Poznama toastował na wspólność interesów 
narodowvch pomimo dzielą "y,h nas granic. Po tym 
toaście wszyscy powstali z miejsc i odśpiewali je­
dną zwrotkę „Boże ccś Polskę*.

P. Tnszyński wzniósł zdrowie Królewiaków, 
co mienia, krwi i życia nigdy dla Ojczyzny nie ża­
łowali , p. Koszmider z Buku toastował na cześó 
Ojczyzny, p. Baczswaki (senior) ra cześó ludu pol­
skiego w ręce obecnych na uczcie reprezentantów 
włościan z Poznańskiego. Na ten toast odpowie­
dział włościanin Soęj.a, wzywając kupców i przemy­
słowców, r,by popieraii przemysł domowy włościań­
ski. Wznoszono jeszcze wiele innych toastów, a 
wielkie wrażenie wśtód zabranych wywołał p. Ko­
stecki, który deklamował swój znany ruski wiersz : 
„W imię Ojca, Ducha, Syna, to najza modlitsa, 
Jako Trójca tak jedyna Polska, Ruś i Litwa44. Gdy 
p. Kostecki odd iklamował witraż swój, wszyscy ze­
brań. zaczęli się cisnąć do sędziwego poety, aby 
mi podziękować za tę podniosłą chwilę i uścisnąć 
dłoń jego.

Wśród ożywionej pogadanki i podniosłego na­
stroju, obiad przeciągnął się do godzisy 6-ej. Sze­
reg toastów zakończył p. Ihnatowioz staropolskiem : 
„Kochajmy s ię !“.

Po obiadzie wszyscy zebrani fotografowali się, 
wieczorem zaś byli na wystawie.

*
* *Wczoraj rozpoczęły prace dwie komisye juro­

rów, mianowicie komisys dla „Pracy kobiet" i sa­
nitarna. Pierwsza z nich obrała prze ■yodniczącą dy- 
rektorową Marchwicką, referentką zaś pannę Long- 
champs, puczem odrouzyła swe prace, ponieważ wie­
le pań, należących do tej komijyi, nie powróciło je­
szcze do Lwcw* z willegiatury. Komisya sanitarna 
wybrała przewodniczącym dia Jina 3tellę Sawickie­
go, inspektora sraj. up.tali, a referentami pp. prof. 
dra Szpilmana i architekta Zajączkowskiego z Prze­
myśla.

Wczoraj zwiedzała wystawę wycieczka dzia­
twy szkolnej z pt rato przemyślać "kiego.

Jutro rano przybywa olbrzymia wycieczka ze 
Stryjekiego, około 1500 osób, dzieci i włościan, 
mię Izy nimi 90 wójtów.

Lwowskie Towarzyjtwo prawnicze obchodzić 
będzie unia 1 5 w m śjfa  jubileusz 25-letniego swego 
istnienia, a dnu 16go września odbędzie się z tego 
powodu zjazd członków krajowych Towarzystw pra­
wniczych.

Zj izd leśników odbędzie się w dniu 14, 16go 
i 16 września.

Tombola i igrzyska ludowe odbędą eię na boi­

sku wystawowem w niadziaię 26 "b, m. o goez pół 
do 6 popołudniu,

Wczoraj zwiedziło wystawę 6269 osób: pana 
r&uię 1119 osób, patac szlaki T00 osób , mauzo­
leum Matejki 673 osób.

K R O N I K A
Lwów 22 sierpnie.

Portret cebarski. S a la  rozpraw tutejszego są­
du krajowego karnego otrzymała portret Cesarza, 
malowany pi zez p. Aleksandra Augustynowicza. 
Foatió Monarchy naturalnej wielkcści, Drzadstawiona 
jest w głlowym uniformie jeneralskim

W ybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Kałusza, z grupy gotut mieukich, 
rozpisany został na 27 września.

K o n k u ry. Y  kuje porada weterynarza dla 
izeź ii gmmnej w Piaskach wielkich z płacą 700 zł. 
rocznie. Z foudacyi Joela Biara jeit do nadania 
k il\a  posagów dla nbogich dziewcząt żrdowsitich.

Śluby. W  sobotę 25 b. m. o gjdcinia 121/i 
W południe odbędzie się W kościelo archikatedral- 
nym we Lwowie ślub panay Bronisławy Kawaler­
skiej, córki ś. p, dra. m,d. Jaliauu Kawalerskiego, 
fizyka powiatowego i Aleksandry z Kuszyców z pa­
nem Bronisławę;? Koiczak Tuctanowskim, kierowni­
kiem szkoły w Kurowicach.

Wczoraj pobłogosławiony został we Lwowie 
związek m&łź^ńiki m'ędzy p. Maryą Walery a Ka- 
łakiórską, nauczycielką 83kó! ludowych, a p. Józtfem 
Szczerbanowskim, kier; wnik.etr azboly luiowej.

Jutro pobłogozłf wiony zostanie w Kranówie 
związek małżeński pomięazy panną Maryą Ka­
wecką córkę emer. radcy sądu. krajowego wyższe­
go i Róży z baronów Bruniosich a p. Staui- 
stLwem Młodeikia, właścicielem dóbr w Królestwie 
Polakiem.

Składka na Wawel W Przemyć.u 2 sierpnia 
odbyło się w sklepie p. Wonschi rozbicie puszek 
cen o w y ch , na odrestaurowanie Wawelu, w oDecnośai 
p. Iwanowskiej i p. Heleny Madeysk'ej z Żurawicy. 
Z rozb tych pnsiek wpłynęło 10 zł. 76 ct.

Lwowska Kolonia chłopców, wysiana ata-a- 
nism Towarzystwa pedagogicznego, wraca z Hre- 
benowu w sobotę daia 25 sierpnia o godz;eie poi 
do 3 po połuiuin. O tatr zawiadamia się rodziców, 
aby p zybyli na dworzec we Lwowie i odeb ali 
dziatwę. «

Wycofanie jednoreńskówek Prezydynm kra­
jowej dyrekcyi sna bu donosi: B.lety państwowe
po 1 złr., zaopatrzone datą 1 lipca 1888, posiadać 
bęią  kurs prawny jedynie do S i giu laia 1895, tj do 
tego terminu badą przyjmowane w prywatnym ob ega. 
Kasy i urzędy będą je przyjmoweó przy Wpłatach 
włącznie do 80 czerwca 1896, Od 1 lipc_ 1896 dc 
31 grudńa 1899 włącznie będzie je można tylko 
w kasach wym any i w cent.alaej kasie państwowe] 
we Wiedniu wymieniaó. Zwraca się więc uwag^ 
interesowanych na powyższy t irmin i nadmienia 
eię, ża z dniem 31 Brn.lnia 1899 utracą te bilety 
państwową wartość pieniężną i z dniem powyższym 
usta e cboiiazeh państwa do icb wymiany

Oficjaliści prywatni a wystawa. Od jeuuegr 
z oficyal.stów prywatnych otrzymuj jmy pismo na­
stępujące: Tyle już wycieczek fachowych zwiedziło
wystawę i odbyło kongresy, a tylko jedni nficy»liśo 
prywatni dotychczas nie mieli sposobności gronndnu 
zjechać się do Lwowa na wystawę. Nie ulega wąt­
pliwości, że dla cfisyal.stów prywatnych, nieopływa- 
jącycb wdoptstek, najważniejszą zaporą do urządzę 
nia zjazdu jest brak fanduszów. Wobuc tBgo byłoby 
lardzo Dożądinem, ażeby istuieiące we Lwowie i 
izijłaj&ce z takim pożytkiem Towarzystwo oficyali- 

llów  prywatnych ujęto iniiyatywę w swoje rjce, 
wyjednało zniżki cea kolejowy'h, pos aralo się o 
tamę lub bezpłatne mieszkania i w ten sposob urno 
zabniło tej niezamożnej warstwie społecznej zwiedzę- 
nie wystawy, o której cały kraj mówi i którą zwie­
dziły jnź gremialnie prawie wszystkie korporacye.

Komenda kcaaej brygady przybyła jn i do 
Stan.sławo wa. Odtąd w Staais 5. ero wie stale przeby­
wać będzie jeiffirał. ^

Z 1 arnopola piszą na i : Posiedzenie rady 
gmianflj, ca atórem został przeprowadzony wybói 
trzech dygnitarzy miejskich, zagaił prof Pohorecki, 
pcćirięiając kilka słów p a m ę j  zmarłego członka 
rady gminnej i byłtgo posła 1.3 . Buzylego Fortuny, 

[Następnie wyłoniła r'ę kw e;l>a, czy najpierw wy- 
| brać burmistrza i wiceburmistrza, czy też wprzód 

wtiaowió I czbę ssesorów. i taiosta p. Zawadzki 
rozstrzygnął kwestyę, proporoj^t najpierw wybói 

i burmistrza i jego zaatępcy. Wynik już wiadomy. 
Co do F .z ly  głosów, to prof. Pohorecki wybrany 
burmistrzem, otozymał ich 21, dr Łuszakowski wy- 

I brany wiceburmi.trzem, otrzymał I ł ,  pierwszy ase- 
] sor dr Landau 17. Głosowało osób 33.

Wybratym 3 reprezentantom rady gminnej 
t urządzili mieszkańcy naszegu grodu sardsczuą owa 

;yę. Z miejską muzyka na czele podążył pochód 
z pochodniami nejpierw przed starostwo, gdzie mm 
zyfca ode  ̂rałi wunmc jie śfi polskich, poczem wy­
ruszył ku mieszkaniu burmistrza p. Pohoreckiego, 
gdzie wiwatom i ozrzykom na cześó no w eg i 
zwierzchnika miasta nie było końca. Podobne owa- 
cye urządzono wiceburmistrzowi p. dr. Łuczaków- 
skiemu, oraz pin wazema asesorowi p. Laudiuowi, 
który dziękując za zrobioną mu osiacyę, wspomniał,
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ŚWIATY PTAK.
PO W IE ŚĆ  JBISTOAYCZNA.

(C.ąg dalszy).
— Zastałem całą grecką starszyznę przy biesia­

dnym stole, a niestety, oprócz niej także mojego 
własnego syna i ową Greczynkę, prorokującą sw o­
jemu narodowi i obiecującą jemu, w  imieniu bo ­
gów, łupy Egiptu. Daremnie usiłowałem przedsta­
wić barbarzyńcom potęgę Faraona, która ich zgnie­
cie niezawodme, skoro wymówią posłuch R am ze­
sowi Niczego słuchać nie chcieli. W odzowie na- 
czelm Danaus i Kekrops wzrośl w  dum ę nie­
zmierną i byli spragnieni krwi - boju, ufając 
w  pomoc mojego nieszczęsnego a uwiedz.oucgo 
narodu, gotowego zbuntowanym wojskom dostar­
czyć tego wszystkiego, bez czego wojny p ro w a­
dzić niepodobna. Wyszedłszy od Greków, m yśla­
łem już tyłko o tem. jakby posłać do Sm po La- 
bana i nie mogłem znaleść w  myśli bezpiecznego 
posłańca, kiedy jedsn z Hebrajczyków powiedział 
mi niespodzianie, że Laban przybył do T eb , że 
zamieszkał w dom u Achaba, że zwołuje na wie­
czór całą starszyznę Izraela i że mnie woła na to 
zgromadzenie. Duch wstąpił we mnie; dziękowa­
łem bóstwu najwyższemu, które Egipcyanie zwą 
Amunem, a Hebrajczycy Adonajem, za to, że na­
ród  mój odwróci od zbrodniczych a zguDnych za­
miarów, bo n e wątpiłem, że Laban dowiedziaw­

szy się o tem, co się tu gotuje, przybył umyślnie, 
aby zatrzymać i rozbroić sprzysiężoaych. Byłem 
zatem pełen otuchy, kiedy poszedłem do domu 
AcLabowego. Ale iakież okropne mnie czeKało 
rozczarowanie? T rudno  mi mówić ■ o tem , com 
tam widział i słyszał! Laban oszalał, Laban był 
głową spisku, namówiony do zbrodni przez Ozor- 
tazena, brata Amenemhy, Laban przywiózł z so­
bą moją żonę Judytę i całą jej rodzinę na to, aby 
mnie kusić ich łzami i to zgromadzenie na to się 
zeszło, aby mnie zmusić do tego, bym stanął na 
czele zbuntowanego naiodu. I znowu zaklinałem, 
aby zaniechano zbrodni i szaleństwa, aby odstą­
piono spraw y Greków i aby Hebrajczycy okupili 
przebaczenie dla siebie, wyjawiając przed rząaem  
wszystkie spiski i zdrady. Za te słow a, za te 
prośby, za łzy moje wyklął mnie Laban z po- 
środka narodu , starszyzna mnie oplw ała, Zona 
i dzieci wyparły mnie się i nie wiedziałem już, 
gdzie mam się schronić? gdzie mi przyjdzie zło­
żyć głowę? Pośród swoich przebywać nie mo­
głem, jako wyklęty; do domu Amenemhy wracać 
nie mogłem, bo to dom zdrajcy! Błądziłem tedy 
noc całą po portykach i świątyniach, podobny do 
nietoperza, a dniem przyszedłem do Wielkiego 
domu F a rao n a , aby spełnić straszny obowiązek 
i wydać pod miecz mściwy mój na ród , moich 
dobrodziejów, moją żonę i moje dzieci.

Abibaal umilkł. M autm ur spytał się po chwili:
—  Czy już skończyłeś?
— T ak  jest. Powiedziałem wszystko, co powie­

dzieć miałem.

—  T o  dobrze. Sam się przyznałeś do v :ny, że 
wiedząc od daw na o spisku, spisku nie wyjawi­
łeś. Za to praw o egipskie karze śmiercią. Aie to, 
coś mi teiaz powiedział, mieści w  sobie wiele 
rzeczy nowych, o którychesiny w pierw  nie w ie­
dzieli. Jeźli się okaże, że to, coś powiedzmł, jest 
p raw d ą , kara twoja zostanie zmniejszoną i pój­
dziesz tylko na dożywotnie wygnanie do Chanaanu, 
albo do Arabi1, pomiędzy ludzi twojego plemie­
nia. Ale jeżeli skłamałeś, czeka ciebie kara oszczer­
cy i rozszarpią ciebie żywcem rozżarzonemi żela- 
znemi kleszczami. A teraz pójdziesz do więzienia 
i w  ciemnicy będziesz się rachował z sumieniem 
swojem.

Czarno się zrobiło w  oczach A bibaa ła ; ale 
wszelki opór był niepodobieństwem. Straże oto- 
czyły go wnet i wyprowadźmy, a M autm ur pozo­
stał sam na sam z Psametychem.

— I cóż myślisz panie mój, o tym Hebrajczy­
ku?  — spytał się Psameiych swoiego przeło­
żonego.

— Myślę, że to łotr i kiamca, — odpowiedział 
Wielki pisarz. —  W  jego opowiadaniu pełno rze­
czy nieprawdopod; bnych. Gdyby wodzowie greccy 
tak silnie pragnęli łupów i woiny, nie byliby tu 
przyszli do mnie, me byliby mnie przestrzegli 
i byliby raczej gotowali napad niespodziany. Oni 
wyglądają na ludzi, których ktoś podburzył i p rze­
raził wymarzonem niebezpieczeństwem egipskiej 
zdrady i którzy przedewszystkiem chcą ujść z kraju 
i wrócić do swoich. A potem, jakież jest w tem 
p-awdopodobieństwo, aby Hanna i cała starszy­

zna Hebrajczyków nakłaniali wszystkiemi możli- 
wemi sposobami tego tu Abioaala, człowieka,
0 którym nikt pierwej nw słyszał, aby stanął na 
czele spisku i aby został królem Hebrajczyków? 
Dziecko w  to chyba uwierzy. Dla mnie jest rze­
czą jawną aż nadto, że tu coś innego się świę­
ciło. W ydaje ml się, że ten Abibaal sam UKnuł 
jakiś spisek szalony, że usiłował do niego wcią­
gnąć Greków', Hebrajczyków i dom książąt na 
Sni. Udało mu się to tyłko po części z Grekami; 
inni go zawiedli, a Danaus i Kekrops ujrzawszy, 
że nie będą mieli obiecanej pomocy, postanowili 
opuścić Egipt wraz z wojskiem swojem. T en  zas 
człowiek, nie widząc innego sposobu, w któryby 
mógł ujść kary, stał się takim oto ohydnym 
oszczercą, a że jest niepospolicie zuchwały, dom a­
gał się z razu naj wyższych nagród za swmje kłam­
stwa. Potem spokorniał; kiedy dostrzegł, że nas 
nie zadziwi tem co powie, kiedy mu jednak zro­
biłem nadzieję, że coś otrzym a, że przecie karę 
zamieni na nagrodę; zaczął kłamać, a na to, aby. 
się wydał wiarogodnym, śmiał czernić dobrodzie­
jów swoich, naród swój i swoją rodzinę. Teraz 
ma nagrodę, na którą zasłużył, biedzi wr ciemnicy 
. już się z niej nie dobądzie, I o jestem pewny, 
że się pokaże, iż kłamał. Cl ćby to tylko, źe 
oskarża ludzi tak spokojnych jak Amenemha
1 Ozortazen, jest dow odem , że mówi nieprawdę. 
Ci ludzie myślą tylko o tem, jakby umrzeć w  spo­
koju i nikt chybc nie uwierzy w  to, aby się ko­
rona Egiptu zdobyta przebojem śniła dwom  bez­
dzietnym starcom. (C, d. n.)
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ii  wybór uważać asiely jaka trafny i jaka symbol 
prsyizJfj zgody w gminie

Wieńce na grób ks. Czartoryskich. Z  Sienia­
wy donoszą, że przed tygodniem nadeszło tam i zo­
stało złożonych w grobowcu familijnym książąt Wła- 
dyoława i Małgorzaty z Orleanów ks. Czartory­
skich kilkadziesiąt szarf i wieńców. Na tru­
mnie Władysława ks. Czartoryskiego od: Ferdynanda 
księcia bułgarskiego, od Stowarzyszenia ubezpieczeń 
w Paryżu, hr. Gurowekiego, p. Paderewskiego, p. 
Górskiego, Stacyi naukowej polskiej w Paryżu, Ka- 
rolowej hr. Zamoyskiej, parafii św. Ludwika w Pa- 
tyżu, hrabiego i hrabiny d’Eu, szkoły panien pol­
skich Hotelu Lambert w Paryżu, dawnych uczenie 
tej szkoły, nadto od licznych rodzin magnackich w 
Paryżu zamieszkałych. Na trumnie księżnej od : kró­
lowej Wiktoryi angielskiej, od króla i królowej Por­
tugalii, kaięoia bułgarskiego, księżnej Klementyny 
Kobnrskiej, Towarzystwa francuskiego Czerwonego 
krzyża, hr. Gurowskiego, księżnej Walii, księżnej 
Antonii Hohenzollern, hrabstwa d’Eu, szkoły panien 
polskich, ochronki i ezkcły Sióstr u św, Ludwika.

Z pogrzebu Śp- Wodzicklego. W  dopełnieniu
wczorajszego opisu podajemy, że z rodziny, oprócz 
licznego zastępu Jędrzejowiczów i Zamoyskich były: 
Ciotka zmarłego, sędziwa pani Trzecieska, i hrabina 
Aniela Zamoyska, opiekunki dwóch osieroconych có­
rek zmarłego. Poseł Antoni hr. Wodzieki wraz z 
Wiceprezesem Koła polskiego Adamem Jędrzejowi- 
ezem od pierwszej do ostatniej chwili zajęli eię czule 
i gorliwie wszystkiemi przygotowaniami obrzędu i 
pogrzebom. Pan Alfred Szczepański dopomagał im 
umiejętnie. Szwagrowie Zamoyscy dla tych samych 
obowiązków znajdowali się w Wiedniu i w Paryżu 
i dopiero wczoraj przybyli do Tyczyna wraz z An­
tonim hr. Wodzickim, synem Kazimierza. Niestety, 
do niedawna liczna rodzina Wodzickicb, którą „za­
stępem" nazwać można było, znacznie W krótkim 
czaiie zmniejszyła się. Przybył bliski krewny Fran­
ciszek hr. Mycielaki z rodziną, z córkami i synami 
Jerzym i Janem.

Pomiędzy obecnymi wymienimy najpierw naj­
dawniejszego przyjaciela Ludwika Wodzic-.kiego, Au­
gusta Gorayskiego; następnie radcę Efcfelskiego, se­
kretarza i prawą rękę Wodziekiego w biurze za 
czasów maresałaowstwa, któremu zachował był 
wdzięczną i wierną przyjaźń. Dalej posła Józef* h-. 
Męcińskiego, Popielów, Stojowakich, Rylskich, człon­
ka Wydziału krajowego dra Sawczaka, dyrektora 
biura melioracyjnego Kędziora.

Przybyły: Siefanowa hr, Zamoyska, Antoniowa 
hr. Wodzicka, Romanowa hr. Potooka, Stanisławowa 
Tarnowska z córkami, państwo Wiktorowie z Czud- 
ca, Romanowa hr. Michałowski, nadto Jan Stadni­
cki z rodziną, jeden z najbliższych sercem zmarłego, 
najstarszy syn Jana Tarnowskiego z Dzikowa, W i­
told ks. Czartoryski, ks. Czartoryski z Poznańskie­
go, Kazimierzowie Żeleńscy, Mieczysław Rogaliński, 
Juliusz hr. Potocki, Zygmunt hr. Puslowski, Andrzej
1 Stefan hr. Zamoyscy.

W  Rzeszowie otwarto plombowany wagon, 
wewnątrz urządzony jako żałobna kaplica. Trumnę 
dębową, spoczywającą w metalowej, pokrytą wień­
cami, pobłogosławiło duchowieństwo, otoczone bra- 
otwami. Po jscłudn u tysiączny tłum, oraz stu chło­
pów na koniach odprowadziło kondukt do Tyczyna. 
Nabożeństwo w kościele odbyło się wieczorem. Rze­
wne kazanie nfsjscowsgo kanonika Cymbula spra­
wiło silne wrażenie.

Około sto powozów przewoziło goś-i z dworca 
rzeszowskiego do Tyczyna, z pałacu tyczyńskiego 
do kościoła, a wszyscy urz»stnicy pomieścić się w 
nim nie mogli, W kościele par&fblnym odbyła się 
suma, egzekwie nad wytwornie ustrojonym katuLl- 
kiem, na którym spoczywała t; uoma. Po kazaniu 
proboszcza rzeszowskiego orszak ruezył do kaplicy 
grobowej rodzinnej, dokąd w krótkim czssie po raz 
trzeci zdążyliśmy. Orszak zatrzymał się od strony 
tylnej kaplioy, gdzie wejście do grobów. Przemówił 
wice-marszałek Jaxa Chamiec, a po nim baron 
Bonrgoing:

„Tobie, który przez lat czternaście byłeś na­
szym przewodnikiem i naszym przyjacielem, chcia­
łem nad grobem przesłać p' żegnanie ostatnie, od- 

6 ostatuą cześć w imienin naszych przyjaciół z 
rancyi. Inni przedemną sławili rzadkie przy­

mioty twojego umysłu i twojego serca, wyliczali 
woje zdolności, wielbili twoje zasługi, opowiadali 

czyny, które przynosiły zaszczyt twojemu zawo­
dowi. Kto inny przypominał, jak byłeś przywią­
zany do wiary twoich ojców, wierny chlubnym 
tradyoyom tej ziemi, po której rtą amy i zarazem 
jak światłym byłeś patryetą, jak umiałeś rozpo- 

nać rzeczywiste interesy twojego narodu i toro- 
>6 im drogę Powiedziano, źs byłeś prawym i 

dobrym, pełnym poświęcenia dla swoich, dobro­
czynnym dla każdego, pobłażliwym dla bliźnich, 
J a , który od tak dawna żyłem twojem życiem, 
z pomiędzy tych wszystkich przymiotów jeden chcę 
tylko podnieść, ten , który mnie wzruszał najbar­
dziej , na którym oparłem moje ncznua dla ciebie, 
ten wreszcie, który dla nas wszystkich w tej chwili 
jeszcze jest pociechą i nadzieją: twoją dobroć,
tę nieporównaną dobroć, która zjednała ci wszyst­
kie serca i która, mam silną nadzieję, wybłaga 
ci łaskę przed Sędzią Najwyższym, naszym Panem, 
którego nazywamy w modlitwach Bogiem miłosier­
dzia i dobroci".

Po nabożeństwie uczestnicy udali się do pa­
łacu, g lz ie  było przyjęcie w apartamentach , które 
b y ł y  przepełnione. Znaczna część gości udała się 
potem do Staromieścia do psństwa Adamo'twa Ję- 
drzejowiczów, gdzie Namiestnik hrabia Badeoi, mi­
nister MadeysLi, prezes Koła polskiego Zaleski 
przebywali do odejścia pociągów. Pozostało dla wielu 
uczucie osamotnienia bolesnego, dla wszystkich 

.ciężkiej straty.
Po obrzędzie odpieszętowano testament z 1886 

roku, złożony w kasie. Hrabina Ludwiko wa Wo- 
dzicka ma zarządzać i rozporządzać wszystkiem. 
Do pomocy wyznaczeni są brat wdowy hrabia Kon­
stanty Z moyski, hrabia Jan Stadnicki i były mar­
szałek hrabia Jan Tarnowski. W  razie śmierci 
jednego z nich , dwaj pozostali dobierają trzecie­
go, co wczoraj uczynili, powołując hr«b. Stanisława 

u  Tarnowskiego.
^  Sprawą przewiezienia zwłok i pogrzebu Lu- 
h dwika Wodziekiego zajmowali eię najbliżsi krewni 

Antoni hr. Wodzieki, Konstanty hr. Zamoyski, Jan 
hrabia Zamoyski, Adam Jędrzejowicz, Władze fran­
cuskie postąpiły z niezwykłą, jak również nadzwy­
czajną uprzejmością Z Douai pozwolono zwłoki śp. 
Wodziekiego przewieźć natychmiast do Paryża , a
2 Paryża wysłać osobnym wagonem, przyłączonym 
do pociąg0 „Express Orient", który stanął w Rze­
szowie w niedzielę popołudniu. W  Tyczynie opie­
kuje się jQż °d roku hr. Konstant owa Zamoyska 
iórkami śp. Ludwika hr. Wodziekiego. Zwłokom 
“Warzyszył Jan hrabia Zamoyski, gdyż Konstanty 

urabia Ztmoyeki został w Paryżu przy chorej sio- 
n;rze swojej, wdowie po zmarłym, i dopiero w dzisń 
P-igrzebu przybył.

zmarłego naturalnej wiel 
znajduje się na wystawie

i wszelkiego prawdopodo- 
o zamacha anarchistycznym

Najlepszy portret 
^ śc i Z- Ajdulńewicza 
*owsbiej,

Pogłoski bajeczne 
k^ństwa pozbawione
*bjd powstały, że znalazł się w Tyczynie list z 2 
lipca, oddany na pocztę w Rzeszowie , w którym

ktoś nie podpisany, prawdopodobnie jeden z ty eh, 
fetóremu, jak tylu innym, świadczył dobrze L, Wo- 
dzicki, uprasza go troskliwie, aby wobec częstych 
zamachów dynamitowych w lokalach publicznych 
w Paryżu, nie przebywał tam tak często, gdyż tern 
samem naraża tak użyteczne i potrzebne życie.

Z Jarosławia donoszą, że w piątek 17 bm. 
strzelił do siebie w zamiarze pozbawienia się życia 
rezerwowy porucznik Tnrzyński. Ranionego dwoma 
knlami z manliebera odstawiono do wojskowego 
szpitala.

W Katedrze ormiańskiej we Lwowie ukradł 
ktoś przedwczoraj drogocenny długi sznur ko­
rali, zawieszony dość wysoko na obrazie Matki 
Boskiej.

Okropny wypadek zdarzył się w niedzielę w 
Jezupolu. Urzędnik celny ze Stanisławowa p. Her­
bert przybył tu z synkiem trzynastoletnim celem 
zapolowania na błotach, ciągnących się na o- 
koło wsi Wodniki. P. Herbert, ubiwazy kaczkę, któ­
ra padła o 50 kroków od brzegu, popłynął czółen­
kiem do miejsca, gdzie kaczka padła, aby ją ztam- 
tąd wydobyć. W  drodze stracił równowagę i prze­
wrócił się. Trzymając się czółna zaczął wołać o ra­
tunek, co stojący na brzegu synek posłyszawszy, po­
biegł do wsi Wodniki, paręaet kroków oddalonej, 
po lndzi, obiecując im sowitą nagrodę za wyrato­
wanie ojca. Pomimo, że na wołanie malca dość lu­
dzi się zbiegło, pomimo jego błagań, płaczą i obie­
tnic, nie znalazł się między nimi nikt chętny, któ- 
ryby pospieszył na r tunek człowiekowi, pasującemu 
się ze śmiercią, który wreszcie po bezskutecznych 
wysiłkach, straciwszy siły i przytomność, atonął. 
Chłopak, słysząc rozpaczliwy, ostatni krzyk ojca, 
ehciał się z rozpaczy zastrzelić, na szczęście ode­
brano mu etrzelbę Po wypadku dał znać do Je- 
zupola, zkąd zaraz wysłano kilku ze straży ognio­
wej i ta ckło wydobyła i przywiozła do Jezupola, 

Z Naddniestrzańskiej Topolnicy nam piszą: 
Na dochód przyoz lobienia tutejszej cerkwi mieliśmy 
dwa przedstawienia amatorskie, za które mieszkańcy 
Topolnicy do wynurzenia najszczerszej podzięki za­
cnemu gronu tutejszych gcśoi kąpielowych się po­
czuwają.

Niestrudzonemu rektorowi politechniki lwow­
skiej, czcigodnemu p. Thnlli mu, bawiącemu z ro­
dziną swoją w naszem ustroniu, jako inieyatorowi i 
reżyserowi wspomnianych przedstawień, ziwdzięoza- 
my g ’óffnie, okrom pożytku dla naezej ubogiej cer­
kiewki, także spędzenie kilku miłych godzin.

Przedstawiono znane komedyjki: na pierwszym 
wieczorze „Pomyłka p&na Labiueta" i „Piekło albo 
niebo" Leona Madejskiego; na drugim z tańcami 
połączonym wieczorka grano komedyjkę Madejskiego 
„Jeden kroć" i nGzy tatuś pozwoKi?" Mozera, a na 
zakończenie „Pan i pani", w której pani B. pra­
wdziwie artystyczną grą wszystkich zachwyciła.

Było też i bardzo udatne dziecinne przedsta­
wienie, które p. Thalliemu jako reżyserowi zaszozyt 
przynosi. Z pełnem uznaniem oddać musimy po- 
dziękę państwu Rudnickim i ich synowi p. Błażejowi 
Rudnickiemu za podjęcie trudów koło urządzenia 
teatru amatorskiego.

„Listy polskie". Pod takim tytułem zamieszcza 
paryski Le Monde szereg ciekawych f dobrych 
informacyi o p.łoienin katolików w Roayi. Kore­
spondent paryskiego dziennika pisze: „Jest rzeczą 
pewną, ż potężny glos Ojca św. musiał sprawić 
na umyśle cara silne wrażenie. Jakkolwiek bowiem 
nie zerwano jeszcze w Rosyi z systemem ucisku 
katolików, to przecież dają się spostrzedz niektóre 
objawi ulgi. Przedewszystkiem trzeba zaznaczyć 
okoliczność, io  polscy biskupi otrzymali a&koniec 
pozwolenie na podróże do Rzymu, co im dotych­
czas wogóle zakazywano i to do tego stopnia, że 
jeżeli którykolwiek z biskupów otrzymywał paszport 
do wyjazdu za granicę, musiał podpisywać wyraźną 
daklaracyę, że do Rzymu nie pojedzie, ani nie za­
trzyma się w Krakowie. Obecnie po wielu latach 
pierwszy arcybiskup nsohilewiki mógł pojechać do 
Rzymu zupełnie otwarcie; niebawem udać się tam 
ma biskup kujawski. Równocześnie ks. arcybiskup 
warszawski Popiel zmuszony był ze względu na 
zdrowie wyjechać do Eacs; rząd rosyjski, który 
zawszo myślał o zmniejszeniu dochodów biskupich, 
z własnego popędu wyznaczył arcybiskupowi fun­
dusz na pokrycie kosztów podróży i knracyi. Upo­
ważniono dalej insgra Simona, koadjutora metropo­
lity mohil owakiego, któremu dotychczas w paster­
skich objazdach wolso było tylko zwiedzać kolonie 
polskie rozsiane po niezmierzonych obszarach ce­
sarstwa, do odbycn pod’óży wizytaoyjnej po całej 
polskiej części swojej dyecezyi, największej jaka jest 
na ś ciecie, bo rozciągającej się od wschodnich pro- 
wineyj dawnej Polski, aż 1,0 Syberyi.

„Do t ’j pory surowo zakazywano wszelkich 
wizytacyi biskupich na calem terytorynm, na którem 
Katarzyna II i Mikołaj I rozpoczęli tępienie unii 
gretko-kstolickiej. Dlatego też przybycie ms^ra Si­
mona do Witebska, nfejscowcśu uświęconej mę­
czeństwem św. JoztfatB, jest faktem bardzo znaczą­
cym i dobrą wróżbą uą przyszłość, W  Witebsku 
do lat 25 nie widziano katolickiego biskupa. 
Wszystko to zawdzięczać należy mądrości wiel­
kiego Papieża, który nietylko z przedziwną przB- 
nikliw ścią kiernje katolickim światem, lecz tak­
że wywiera coraz bardziej ujawniający się wpływ 
na pakujących i ludy, znajdujące się poza zakre­
sem katolickiej owozarni, a które, jakkolwiek nie 
uznają w dostojnej postaci następcy świętego Piotra 
swojej duchownej głowy, to przecież cbylą czoła 
przed jego naukami i radami. Ulgi jednak, które 
Kościół katolicki z wdzięcznoś i% przypisuje wpły­
wowi Lsona XIII, dalekie są od tęgi, żeby mogły 
wystarczyć wymaganiom swoboiy sumienia i reli­
gijnego rozwejn, czego Polacy od długiego szeregu 
lat daremnie pragną.

„Dopóki rząd rosyjski w katolickich kapłanach 
widzi jedynie państwowych urzędników, których we­
dług opinii władz lokalnych może mianować i od­
woływać; dopóki każdy zły kapłan ma upewnione 
poparcie rządu w razie jeżeli rozpoczyna walkę ze 
swoim biskupem; dopóki każdy gorliwy duchowny 
jest podejrzany właśnie przez swoją gorliwość i na­
raża się przez nią na tysiączne prześladowania; 
dopóki wyznanie katolickie przeszkadza wszelkiemu 
awansowi w armii; dopóki schyzmatycka propagan­
da chce za wszelką oeaę odjąć krajowi charakter 
katolicki i zatruć schyzmą odraza dziecięce umysły; 
dopóki seminarya duchowne znajdować się będą 
w tym smutnym stanie, w jakim się dzisiaj znaj­
dują ; dopóki żaden zakon religijny nie może się 
zjawić na ziemi, niegdyś słynnej z kwitnących za­
konów; dopóki biskupi nie mają żadnej swobody 
działania i ruchów: — dopóty kościół katolicki w 
Polsce może się rozwijać jedynie krwią męczenni­
ków i cierpieniami wyznawców. Jeszcze nie wy­
czerpała się miara prób, przez jakie przejść mają 
katolicy polscy ; niemniej jednak uznają oni z wdzię- 
cznem sercem względne u lg i, jakie zdobyła w o- 
etatnich czasach mądreść i polityczna bystrość Leo­
na XIII-go.“

Fata morgana. Jeden z czytelników Kurye- 
ra Codziennego przesłał da redakcyi t»go pisma 
opis, obserwowanego w dniu 15 b. m. rzadkiego 
zjawiska „fata morgany". Zjawisko obserwowane 
było przed samym zachodem słońca, w połowie dro­
gi z Warszawy do Wilanowa. Oto jego opis: „Za­
chód nieba pokrywały aż po sam brzeg horyzontu

cióiuno-fioietoWto chmmy, fc.tuicuii w *upeIsiośc-i za­
kryte fcyło słońce. Ponad temi eiemnerci ehm arami t 
unosiły się białe obłoczki, zwana „barankami". Jak j 
cienie na białej zasłonie, tak na tych jasnych obło­
czkach, apostrzedz było można wyraźne kontury 
miasta, kościoła, wież i drzew. Po lewej stronie 
strzelistych wież kościoła widać było szpalei, jakby 
aleję wysokich topoli, po prawej wznosiła się bar­
dzo wyeoka wieża, czy też komin fabryczny. Gi­
nęło to jnż w dalezem mglistem tle. Cały obraz w 
prze.iągn dwóch minut widocznie się przesuwał, 
szedł w górę, minął jasne obłoczki, aż w prze­
strzeni zaginął. W  tej chwili słońce zajaśniało nad 
krawędzią widnokręgu i rzaciło swoje czerwone 
blaski na ziemię. Na parę sekund przed tem, po­
nad okolicą słońca, otworzyło się jakby okienko 
wśród chmur, a przez nie widać było lazurowe 
niebo".

Tsjemnica lekarska. Brukselski eąd apela­
cyjny uzuał niedawno, iż w danym razie lekarz ma 
prawo nawet przed sądem nie wyjawiać tajemnic, 
jakie mu co do swego zdrowia powierzą paeyenci. 
Mianowicie autwerpski sąd skazał dr. Leroy na 
znaczną karę p ien fż .ą  aa ta, że odmówił zezneń 
w pewnym procesie rozwodowym, w kwestyach, 
które mógł zuaó juko lekarz jednej ze at on. Dr. 
Leroy odwoła! się do wyższej instancyi, która u- 
znała, że lekarze tak samo jak księża muszą nieraz 
zachować tajemnicę swego zajęcia i uwolniła dra 
Leroy.

Aresztowania wśród niezawisłych socya- 
listów. We Wiedniu na żądanie sądu aresztowano 
dwóch niezawisłych socyalistów, Józefa Habera, 
szewca i odpowiedzialnego redaktora czasopisma 
Zuhunft, a nadto Ferdynanda, Barto, zecera, wy­
dawcę tego pisma. Powodem aresztowania jest kilka 
artykułów, zmieszczonych w Zuhunft Jak wia­
domo „niesawiśli soeyaliśri" bywają też nazywani 
„teoretycznymi anarchistami".

Pogróżki anarchistów. Syndyk gminy Motta- 
Yisconti cd dnia stracenia Caseria otrzymał 10 
listów anarohistycznych z Medyolanu, Geau>, Ra­
wenny, Bolonii i Palermo. W e wszystkich jest za­
powiedź pomszczenia śmierci Caseria. W jednym 
liście preazą, aby matkę Caseria zawiadomić że 
anarchiści nie sponz-ą pierwej, dopóki zgon jego 
nie będzie trzema ofiarami pomszczony.

Cyklista—dyplomata Sekretarz poselstwa nie­
mieckiego w Madrycie, buroa von Wargenheim, 
jest zapalonym cyklistą. W  dniu 28 lipca udał on 
się na rowerze z Madrytu do San Sebaatyan, gdzie 
stanął w dniu 1 b. m.7 przebywszy w cztery dni 
przestrzeń 800 kilometrów. Obecnie korzystając 
z urlopu, udał się baron Wangenheim na swym 
stalowym rumaku z Hiszpanii—do Niemiec, Stscye 
odpoczynkowa wyzaarzył sobie w Angoulćme, Dijon, 
Strasburgu i Frankfurcie. Przybył do Hambu ga 
dnia 14 b. m

Cholera w Zaleszczykach widocznie ustaje. 
Urzędowe sprawozdania z dni 19 i 20 bm. wyka­
zują, że tam l ikt  więcej na cholerę nie zachorował, 
a z choryoh nikt nie nmarł, natomiast dwie osoby 
wyzdrowiały.

103 lat życia. W  zakładzie krakowskiego to­
warzystwa dobroczynności umarła staruszka Kla­
ra Grzybowska, wdowa po szewcu, przeżywszy 
103 lat.

Samobójstwo popełnił w wiedeńskim szp talu 
głównym niejaki Józef Młynak, któ y zadał sobie 
kilka rau w piersi nożem stołowym, a następnie 
rzucił aię na bruk z pierwszego*piętra.

Zmarli. 'Władytław OaraólsH obywatel ziem­
ski z sokalskirgo, znany w szerokich kołach, autor 
broszury p t. „Sądy pokoju", umarł nagle w prze- 
jeżizie z Maryeubadu w Pdzaie czeBkiem. — Dnia 
17 sierpnia umarł w Głogowie pod Rzeszowem ks 
Józef Rządca, proboszcz i dziekai głogowski w 69 
roku życia a 43 kapłaństwa. Kler dekanalny i są­
siedni ceniąc jego wielkie cnoty zebrał eię licznie 
w dniu 20 sierpnia, aby mu odd&ó osti-trią przy­
sługę. — O. Franciszek Habeni T. J. wieloletni 
profesor matematyki i fizyki w zakładzie naukowym 
tarnopolskim i w Starej wsi, przełożony rasydencyi 
lwowskifj a nastę nie snperyor misyi rumuńskiej i 
rektor seminaryum biskupiego w Jassarb, zmaił 
19 b. m. na zapalenia płuc i nerek w  Jaesacb w 
68 rokn życie, opatrzony św. Sakramentami. —  
Ignacy hr. Potulicki, właściciel Bobrownik, umarł 
w Kiakowie w 67 roku życia. —  Józefa z Lisow­
skich Dubiecka, nmarła w Uhrynie, w powiecie 
ozortkowskim.

Ofiary. Dla biednej Maryi Lewkowicz otrzy­
maliśmy : od p. J. S. z Borek wielkich 2 zł., 
razem z poprzednio wykazanymi 53 zł. 60 et,

Stan powietrza. T. o 7 rano +  10, w po?. 
-|- 16° R. Barom. 764. Podaosi się Pogoda. 

Oświadczyny.
Piękna i bogata panna flirtuje z pięknym, ale 

ubogim młodzieńcem.
—  Jesteś pani gwiazdą wieczoru,..
— O, pan pierwszy mi to mówi!
— Pierwszy? A więc joBtem znakomitym astro­

nomem, skero odnajduję nowe gwiazdy. (Nieśmitło), 
Czy pozwolisz pani, abym, za przykładem znakomi­
tych astronomów, nadał pani... moje imię?

Głosy publiczności.
Odezwa- Ciężko zapisał się W pamięci para­

fian tutejszych dzień 21 lipca b. r.. pozbawiając 
ich tego, co było dla nich najdroiszem, najświę- 
tszem, co było ich oparciem w nieszczęściu, osłodą 
W zwątpieniu, co ich moralnie krzepiło i było śro­
dowiskiem ich żyaa, ich myśli i pragnień, bo w 
dniu tym stracili przez poź»r swój kościół para­
fialny. Z niewiadomej przyczyny wybuchł pożar w 
godzinach popoludnioByeb, gdy ludzie w polu by ii 
zajęci i przy panującej po3oeze, rozszelily żywioł 
objął drewniany budynek w jednej chwili i z taką 
gwałtownością, że o ratunku nawet mowy być nie 
mogło. Po godzinie pi żaru zostały tylko dymiące 
zgliszcza, które lud zgromadzony gorzkiemi zlewał 
łzami, wydając nieme jęki boleści nad utraconym 
skarbem, świadkiem dobrej i złej doli, niezawodnym 
przyjacielem, dzielącym smutki ich i we3ela. Ten 
ból nad bole zrozumie ten tylko, kto zna lud tu­
tejszy i gorącą jego miłość dla kościoł*, kto zna 
etosuuki miejscowe i wie, że gleba górska nieuro­
dzajna, nie zdoła wyżywić rodziny, śe od kilku lat 
klęska nieurodzaju gnębi ten lud ubogi a praco­
wity, ża wreszcie biedaoy ci mimo wszystkiego wy­
silili się W roku ubiegłym na budowę szkoły, na 
którą jeszcze z kwotą 2000 złr. zalegają. W  t kich 
to stosunkach uderza nowy grom, przechodzący roz­
miarami wszystkie dotychczasowe klęski, wobec któ­
rej stoją bezwładni i zwątpiali, zsłamnjąo ręce w 
niemej boleści. Prócz kościoła samego zgorzało 
wszystko co w nim pobożność tylu pokoleń biedne­
go ludu ku czci Bcźej z trudem zgromadzić zdo­
łała, zgorzał do szczętu inwentarz kościsluy A je­
dnak mitro tak niekorzystnych stosunków ekonomi­
cznych, niepodobna odraczać budowy nowego kościo­
ła, owszem, one właśnie nakazują bezzwłocznie przy­
stąpić do akoyi, bo kościół, jak powiedzieliśmy, to 
jedyne oparcie i pociecha biednych, bez tego oparoia 
musiałoby nastąpić n nich zobojętnienie w św. wie­
rze, prowadzące na drogę występku. Odwołuje się 
przeto podpisany Komitet do ofiarności publicznej,

dzięki k.tófej nt»uę/u już w kraju wiolo dotuów Bo­
żych, tam, gdzie miejscowe źródła me wystarczały, 
a odwołujemy się w imię relśgii i dobra publicznego, 
w imię miłości Boga 1 bliźniego.

Ufai w pomoc Boską i zacnych ludzi, prosimy 
zamożnych i ubogich, by w miarę możnoi si jak naj­
rychlej pośpieszyli z pomocą, zapewniając ze swej 
etrony, że lud tutejszy w wdzięcznej pamięci zapi­
sze imiona dobroczyńców i przekaże je swoim na­
stępcom. Imiona czcigodnych ofiarodawców — nie­
tylko zamieszczone będą w niektórych dziennikach 
krajowych, ale także zapis, ne będą ku wiecznej pa­
mięci w księdze osobnej tutejszego archiwum para­
fialnego, Komitet budowy kościoła parafialnego w 
Harklowy dnia 80 lipca 1894. Przewodniczący ko­
mitetu: ks. Stanisław Kański, o, ł. proboszcz w Har­
klowy (p. Skołyszyn). Członkowie: Rudolf Wittig, 
Ignacy Karkowski, Jan Dncoł wójt.

Podziękowanie. Ze St&lów pod Tarnobrzegiem 
otrzymujemy następujące pismo:

W ieś Stale w Tarnobrzeskiem, nietylko nędzą 
i ubóstwem przygnieciona, nietylko posiadając* od­
ległe, piasczyete i nieurodzajne pola, a łąk prawie 
źadnycb, a nadto i pod względem oświaty wcale nie 
wysoko stojąca, jest jeszcze oprócz tego wszystkiego 
od kilku już lat ocroeznie nawiedzaną tak częstymi 
pożarami, że obecnego lata już pięó razy mieliśmy 
w naszej wi dość znaczne pożogi. Czy dzieje się to 
wskutek nieostrożności z ogniem, czy też wskutek 
zbrodniczej ręki, czy może naostatek jestto karą i 
upomnieniem od Boga do życia sprawiedliwszego —  
to jest dla naszych oczu zakryte. My tylko chcemy 
podnieść fakt jeden, zasłagnjący ca powszechne 
uznania i naśladownictwo, a z naszej Btrony w szcze­
gólności na osobliwszą wdzięczność i podziękowanie. 
Gdy bowiem tylko ozwie się głos nieszczęsny pożar­
nego dzwonka u nas, to za każdym razem — bez 
względu na porę i pogodę — wyruszają sikawki i 
beczki z wodą wraz z ludźmi na ratunek z sąsie­
dniego dworu Mokrzyszowa. Dzieje się to wszystko 
za wolą i pod przewodnictwem przełożonego obszaru 
dworskiego, iządey dóbr mokrzyszowakich p. H e n - 
r y k a  H a s c h k a .  Każdego razu przy pożarze u 
nas zawsze widzimy go nietylko nawołującego do 
ratunku ludzi, sle także osob śoie biorącego udział 
w gaszeniu i kierującego całą ratunkową akcyą.

Nie mogąo w inny sposób wyrazić Cj, czci­
godny panie pełnomocniku, naszego uznania, dziś 
zebrana r/.da gminna na ewtm posiedzeniu jedno- 
g ośnie uchwala wynurzyć Ci z głębi serca publi­
cznie swą wdzięczność prawdziwą i najgorętszą po­
dziękę za Twe trudy i życzliwość dla n s w smu­
tku i niedoli, Niech Bóg Wszechmogący błogosławi 
Cię i Tną rodzinę we wszystkich przedsięwzięciach 
i zamiarach i użvczy Ci najdłuższych lat zdrowiał

W imieniu gminy Stale: Sylwester Witoszyński 
nauczyciel, Jan Pięta naczelnik gminy, f  Wojciech 
Paz asesor: radni: f  Mikołaj Urbaniak, f  Jan Zak, 
f  F.auciszek Zak, f  Piotr Walski, f  Jędrzej Siotny, 
f  Franciszek Korczak, f  Walenty Wciski..

Podpisałem Piotr Jała pisarz gminny, Jędrzej 
Paz, Welenty Walski.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 20 sierpni*.

(Z ) Sfary finansowe niemieokie woiąż roz­
gorączkowane eą poiyozką chińską. Narzuoaią 
się one formalnie wielkiemu oesarstwu azy&- 
tyokismu i gotowe są poczynić jak najdalej 
idąc6 ustępstwa, aby tylko dopuszczono je do 
udziału w tym interesie, z drugiej strony je­
dnak kapitaliści angielscy radziby sami bez 
Niemców ubió tę sprawę. Poseł chiński w Lon­
dynie rokuje i z Anglikami i z Niemcami i nie 
bardzo negli, widocznie ohce skorzystać z tej 
konkurencyi Niemców i Anglików, aby uzy- 
sk«ć jik  najdogodniejsze warunki.

Ubijanie się Niemców o ten interes łatwo 
da się wytłumaczyć. Od kilku lat stajają się 
Niemcy usilnie o to, aby nawiązać stosunki 
handlowe z Chinami i pozyskać targ tamtejszy 
dla swego przemysłu. Wysłali nawet w tym 
celu speoyalną misyę do Chin, która jednak 
prawie nio nie wskórał?. Doświadczenie uczy 
jednak, że Chiny z reguły wohodrą w stosunki 
handlowa z tem państwem, w którem pienią­
dze pożyczają. Z tego cai powodu zaspokajają 
dotyobozas sweje, co prawda dość skromne po­
trzeby, wj łącznie w Anglii.

Owóż Niemoy liczą na to, że pożyoza- 
jąo Chinom pieoiądze, weizłyby tem samem w 
bliżsie stosunki handlowe z pań-.tięem nie- 
bieskiem. Nadto liczą na t  >, że wojna cbeina 
musi wywołać przewrót w Chinach i ie  w  
prawdzie pieniądze pofyczore b ę ?ą n ij te  na 
sprawienie miteryałÓT wojennych, po wojnie 
jednak będą Chiny musiały porzucić swój sy- 
it9m z&m^nięoia się cd reizty świata i zaczną 
w szjbkiem tempie budować koleje, zakładać 
rozmaito przedsiębiorstwa itp. Przemysłowi nie­
mieckiemu otworzyłoby się więc olbrzymie po­
le działania.

Dziś grachoęła w Boslinie pogłoska, że 
Anglioy sami już ubili interes o tę pożyczkę. 
Pogłoska ta wywarła oczywiście wielkie przy­
gnębienie, na szczęście jedark zaprzeczono jej. 
Naaz targ odozuł to oił&bienie tendeueyi ber­
lińskiej głównie w tem, że na targu w&iorów 
międzynarodowych zapanowała stagnaoya, na­
tomiast ożywił się bardzo targ walorów kole 
jowych i przemysłowyoh. Ziów bowiem obie­
gały dziś rozmaite pogłoski o projektach upań­
stwowienia kolei czeskich, a nadto opowiada­
no, ża projekt kanału między Dunajem a Odrą 
wchodzi w fazę urzeczywistnienia. Rjaozywi- 
ście była wczoraj daputacya, złożona z hr. 
Wilczka i reprezsntantó w finansowego konsor- 
oyum f-ancuskiego, na audyencyi a ministra 
handlu hr. Wuimbranda, który z&pewnił, że 
sprawę budowy tego kanału popierać będzie 
gorąco. Renty zamknięto ostatnim kursem.

Ostatnie notowania:
Kfadyty auat? 86280, węgierskie 453'—, 

Auglocsiiiki 16825, Unioay 269 25, Bankyereiny 
139-30, Lknaerbanki 257—, Ludwiki 217-50, 
Czermowisakie 28025, Slbethals 266-—, Renta 
papierowe 9855, erebraa 98-65. asstryacka 
słota 122 55 4'J/0 ausŁsr. renta wal. kor. 97-70, 
węgierska slota 121 95, 4% węgierska renta waJ. 
ker. 95'95, dukat 6=89—, 20-£r&nkówka 9-83 
amrki 12 20—, rcbls 1-331/*.

§ Wiadeń 20 sierpnia, apirytos 15 90—16-10.
§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu- 

K r a k ó w  21 sierpnia.
Ze względu na małe dowozy i lepsze wia- 

domośń z targów zagranicznych, mianowioie 
z Niemiec, gdzie wskutek Siiarg na psuoie się 
kartofli, oany zboża podniosły się wczoraj, dzi­
siejszy targ na Kleparzu odbył się w usposo­
bieniu lepszem i zarówno pszenicę, jak żyto 
kupowano chętnie po oenaoh lepszyoh. W ję ­
czmienia nie ma dotąd prawie żadnyoh obro­
tów, chociaż za gatunkami zdatnymi do bro­
warów popyt aię ożywia. Owies napotyka od­
byt słaby.

Płacono pszenicę białą 6 90 do 7 20, ozer- 
woną 6-85 do 7-10, żółtą 6-85 do 7-10, żyto

eona 5-50 — 5-75, jęcEmień browarny 6-— d° 
6 25, na k*5Eę 450 do 4'7b: owies 5*30—5 80; 
rzepak. 9 00 do 9 25. Wszystko m  100 kiiogr 

Bank galicyjski dla handlu i  przemysłu,

Telegramy „Przeglądu^
Wiedeń 22 sierpnia. Prezes gabinetu ks. 

Windischgraetz odjechał wczoraj na dwór oa- 
sarski do Isohlu.

Fulda 22 sierpnia. Wozoraj rozpoozęła 
tn obradować konferenoya biskupów niemiec­
kich pod przewodnictwem aroybiskupa koloń- 
skiego. Obrady są taine.

Wilhelmshaven 22 sierpnia. Książę pruski 
Henryk zamianowany został komendantem 
pancernika „Woerth".

Władywostok 22 sierpnia. Panoernik fran- 
cernik „B*y»rd“ zawinął do portu tutejszego. 
Ludność przyjęła go z zapałem.

Londyn 22 sierpnia. Do „Biura Reutera" 
donoszą z Szangaju, że od 12 sierpnia nie 
mają tam żadnej wiadomości z teatru wojny, 
gdyż wszelka komuuikaoya z tem miastem 
jest przerwana. W mieśoie panuje spokój 
zupełny.

Tryjest 22 sierpnia. Wczoraj po południu 
zawinął do porto tutejszego brzyżownik „El­
żbieta" należący do wojennej flotyli rumuń­
skiej. Gdy z układano liny, przewróciła się 
łódź tego parowca i siedmiu majtków wpadło 
v? wodę, wszvstkich jednak uratowano.

Praga 22 sierpnia. Starostwo prachatiokie 
zabroniło ursądzenia wycieczki „Sokołów" z 
Wodniau do H uńńoa, miejsca urodzenia 
Hassa

Medyclan 22 sierpnia. Pelioya tutejsza a- 
resztowała przeszło 40 anarchistów za rozma­
ite pogróżki i za wysławianie Caseria.

Paryż 22 sierpnia. Koło kościoła Notre 
D»me napadł wczoraj jakiś złoczyńca na poli- 
oyanta V*lesdf*,n i zranił go lekko nożem w 
pierś. Zbrodniarz*, aresztowano. Nazywa się 
Dodey i jeit czeladnikiem bednarskim. W po- 
lioyi zeznał, że pomylił się 00 do osoby, gdyż 
choiał się zemścić na polioyancie Poisson, któ­
ry swego czasu aresztował Henry’ego i od­
znaczony za to został krzyżem legii ho­
norowej.

Fiums 22 sierpnia. Pożar magazynów por­
towych jeszcze nie ustał. Magfczyny grożą za­
waleniem się

Bari n 22 sierpnia. Do Berliner Taghlattu 
donoszą, że ear o d w o ł a ł  t e g o r o c z n e  
m a n e w r y  pod Smoleńskiem.

Waszyngton 22 sierpnia. Izba reprezen­
tantów uchwaliła nie obradować w tej sesyi 
nad ustawą przeoiw anarchistom.

N a d e s i t i n e .

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcja, nie bierze też 
ona as siebie za nią żadnej odpowiedzialność.

Specjalista chorób sióraysli i wsnerycznjch

Dr. Kazimierz Podlewski
b. lekarz na klinice prol. Fourniara v  Paryżu i Le»3ara 

w Berlinie.
ordynąje od godz, 11—12 i od 8—5. al Chorążczyny 16.

SPECIALISU bH  nosa, gardła i płac

Dr. IŁTrzcieniecki
b. sekundaryusz k iaikl profesora SCHUftTTHKś
ordyn ul. Kopernika Nr. 14 od 11—12 przed i od 8 —6 

po poi.

Wstę i walny na wystaw ę ma każdy kto 
w  kasie w ysta w y kupi los za I złr. w. a.

Przyjąłem  do nadzoru u a l  uczniam i człowieka 
starszego, fachowego pedagoga, i w skutek  tego 
rozszerzam moją działalność w  Zakładzie wycho- 
wawczym  dla chłopców, B mianowicie otwieram 
osobny o idział dla uczniów szkół ludowych.

Władysłuw Axentowicz. Lwów, Piekarska 1. 6

dom bankow y i  kantor w ym iany
we Lwowie ulica Jagiellońika 1. 3. 

i JĘT k u p u j e  i  s p r z e d a j e  w s z e l k i e  p a p ie r y  
w a r t o ś c io w e  i  m o n e t y  p o  n a j d o k ł a d n i e j ­
s z y m  k u r s i e  d z ie n n y m .

PROMESY
G łó w n a  w y g r a n a  9 0 . 0 0 9  k o r o n .

i na anstr. loiy kredytowa po 6 zł. wraz ze stemplem.Ciągnienie 1 września 1894:.
G łó w n a  w y g r a n a  S0C1.003 k o r o n ,
Przy zamówisnhch z prowlnoyi upr»3z» eie o dołą­

czenie 20 ct. na poftoryum.

B e k  £ u ło ż e n ia  1858.
A U 6U S T  SCHELLENBERS I SY N

Dom bankowy 1 kantor wymiany we Lwowie, alics 
Enron Ludwika 1. 1. 

kopule i sprzedaje wizelkie papiery wartościowe. 
F R O H E S l ć  do ciągnienia 5 wrześala 1894 na 
8”|s losy anstr. z\k l. kred. zismik. I Em. po złr. 
175 wraz ze etemplen. Gt<5 w ygrana 100.000 k. 
i do ciągnienia 1. września na losy kredytowe z r. 
1853 po słr. 5 wraz ze stemplem Główna wygrana 

800 000 koron, Losy wystewy k rajow ej po 1 cl. 
Wydawnictwo gasaty Loiowaó „NADZIEJA.". Pre­

numerata roosna t-ÓO. Na prowmayi^ *ł. 1’80. 
Zlecenia z prowincyl załatwia cię jak najtaniej 

odwrotną pocztą.

i j i r t w  dns» 22 sierpnia. izby tanino w#.;. 
M U c ye  »  cztnkf: Kolej gfti Karola Ludwik* 

300 cl. ni. k. 216750 aa 219-6J. Kolej Lwuw.-Gsers. Jaasto 
po 300 cl- w ™ 332—. Banka hipoteonego
200 cl- w. *, 410-— do 420’—

l i i e t y  w t e  W i e  aa 100 a!,: Banka ełpot a ii. 
5*1. k t  W UO do 101-80, 8% a iOV

do 110-50, 4-Vlo loc. w 60 lat. 14W-— do 100‘7i. 
Banku krajowego io3. w 51 lat. 100-10 da 100 8 1 "
Banka krajowego Aj, to*, w 67 lat. 95-50 do 97.20 T/rt
kredyt, gal. jisask . 4 v, (I- *3>isya) 97 /0 do 98 40. 4 L
los. w 41* J lal. 97.50 do 98-20, 4°/, los. w 56 lataok 96 59
da 0r'2O. 4V2°|f loc, w 52 lat. — do —,—,

O b l i ś i  »  100 ci,: Galie, fondusen propiisacTissao 
4S[, 96 50 do 97.20. Buko®, fandasca propiiacyjnego 5 ’l,
101-50 do 102-20 Koes, bankn krąjowego 6*/. w. a II s-s
102-20 do 102 90, Pożyczki krajowej 6l|( 106 — do —
4'|, % 100—  dol00-70 4 \  arakn lS S l 93— do fO 70 Al,' 
a foku 1893 96 -  io  S6-70.

S o n e t y .  Duka*, cssariid 5-85 do 6-95 ^ąpoleos- 
do 9"85 do 9-96 Póliaperyał 10"15 do — . Behai 
rocyjeki cre&mj ocy papierowy 1.33— do 1.35—  IX  a a -  
rsk iiientiecki(3fe 60-70 do 81-30. 
flBEaraaggŁBsagiii i w r a e — aa—

tfia d e ń  dnia 22 sierp  ata, (godz. H  w połudff. 
K redy ty  862-75, kred , węgierskie — •—( A aglob, 
164 85, Umony — . B ankvereiny — .— , L al-
dorbanki 259.80, Akoye tytoniowe 219.50, 3ta»ts* 
baliny 853 75, Lom bardy (z Kap.) 111.25 Elbethale — 
R en ta  papierowa — .— , R en ta  węg. 4»/# kor. — .—  
R enta węg. złota 4 %  — ,, A ipiny — , M er zł 
61-02' Losy tor. —,—.

HANDEL SUKNA
p o d  H rm ą:

L w ó w  — R y n e k  l i c z b a  33
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przez Floręnct/$ Marryatt.

(Ciąg dalszy).
— Jakto? Wiąo aż rak źla było a wami.
— M» się rozumieć, ile jeżeli ofcuesa szcze­

gółowego sprawozdania, tq Zivróć się a -em do 
Newlanaa, bo ja nie lubis dwa razy jednego 
postarzać.

Ta zeozęły się pytania i opow'ftdariawz3- 
jemayoh przygód, a gdy z fcolei przyszło do 
wzmianki o tygrysie, Rorrer i Newland w za­
pale mjśliwskim, jaki ich cgarrąl, zapomnieli' 
o w szybikiem- Dawid, jako najlepiej obeznany 
z miejscowością, zotteł niazwłoozme zawezwany 
d . narady i za wspólnsm porozumieniem po­
stanowiono wyprawy na tygrysa odłożyć do 
dnia następnego.

ROZDZIAŁ YI.
Wieczór zeszedł gwarne i wesoło w my­

śliwskim gronie. Pog-denka przeciągnęła 3ij 
do oóźnej gadziny ; pomimo to nazajutrz wszy­
scy o świcie zerwali się z posłania-

— Ozy by pan nie mógł pożyczyć sobie od 
którego z tych panów innego konia na dzi­
siaj? — zapycał Dawid, patrząc na Gordona, 
Aoiąga ąoogo popręgi ognistego swego araba.

— Dlaczaga r — z odcieniem wyniosłości od­
parł RomJiy. Nie dzielił’ on bowiam sytnoa- 
tyi, jaką towarzysza jego od pierwszej chwili 
ł»wzi<iii do młodego krajowca i drażniła go 
poufałość, z jaką go trakto wali, stawiając na 
równi ze sobą.

— Dlatego, ża uroga, którą się udamy, wąska 
jest i przepaścista. Rączy koń sit jest bez­
piecznym w naszych górach. Kuc ma ohód 
pewniejszy i umiej się stracha. Ja ‘«un nie 
podjąłbym się w tych warunkaoh jaoinć na 
stepowou.

— Możesz sobie jechać na ozem oi się po­
doba — nisoo opryskliwie odparł ad iutant. — 
Go do mnie, obstaję przy swojem. Odkąd je­
stem w Indyaoh, ni* dooiadłsm innego konia 
i nie przytrtfiło mi się dotąd nio złego.

To mówiąo, wskoczył na siodło i wypro­
stowany, nieruchomy a pewny siebie pr*,ykró 
cił cugdi ograbi, który żując niecierpliwie wę­
dzidło, parskając i ryjąc ziemię kopytumi, wy­
rywał się naprzód. Dawid patrzył przez chwilę 
na znaromere zwierzę, potem nie rzekłszy 
słowa, odwrócił się i poszedł w swoją stronę

— Mieliśmy wczoraj głowę tak zaprzątniętą 
własmemi przygodami, że nie zapytaliśmy się 
was nawet, jak wam się udały łowy? — rzekł 
major do Powella, gdy oddział ruszył z m;#j- 
soa. — Spotkaliście chociaż ancie go ibeza ?

— Ani jednego. Wyprawiwszy shihary-ów 
w ślady tygrysu, bi,l’śmy się bez przewodni­
ków puszczać w góry. Ograniczyliśmy się więc 
na przetrząsaniu zarośli dokoła Bungalowu, 
przy ozem ja zastrzeliłem parę ptaków, a Ro­
mer wycelował do samby, ale spudłował.

— Ale natomiast ubiłem wilka
— Powiedz raczej dzikiego psa.
— Otóż to? zaśmiał się Romer. — Mienisz 

się przyjacielem, a poniżasz moje wielkie czy­
ny. Koniac końców, między dzisim psem i 
wilkiem mała jest tóżnioa, nieprawdaż, Da­
widzie ?

— Niezaprzeozenie, sir; zwłaszosa kiedy się 
włóczą gromadni a — odparł młody krajowiec.— 
Bywają ona wtedy bardzo drapieżne. Widzia­
łem sam raz na własne oczy, jak rozszarpały 
sanbę jak, gdyby jakij jigaię.

— Ozy być może ? I gdzie to było ?
— W lasach Anaomniy. Udawszy się raz w 

odwiedziny do przyjaciela mego, zamieszkałego 
na płasEozyznaoh, wyorałem się z nim razem 
na polowania i jako obcy w tych si.rowach, za­
błądziłem w lesia. Raz po raz strzelałem v fu- 
zyi, aby ma dać znać o sobie, ale eoha leśne

edpowiadeły na mój sygnał. W końou szozu- 
pły zapas prochu wyczerpał się, a mrok zapa­
dał tak szybko, że rad nie rad "musiał «m wdra­
pać się na drzewo w nidziei, ża ukryty wśród 
gałęzi przetrwam bezpiecznie do rana.

— Aloż, u lioha! co za położenie! — zrwo­
łał Romer.

— Nie radbym drugi raz doświadczyć uze- 
goś podobnego. Gdy noo zapadła, w głębi lasu 
oz wały się strrszliwe wycia i wrzaski, podobne 
do jęku potępieńców. Tygrysy, tyen/, szakale 
opuściwsry jaskinie swoje, wychodziły r* żer 
i nawołując się wzajemnie, poczęły zebiegaó 
puszczę w różnych kierunkach. Niejednokrotnie 
słysząc szelest u stóp drzewu, bo r’0 widzieć 
nie mogłem z powodu oiemnosoi i domyśhjąo 
się, ża któreś z tych zwierząt zwietrzyło mnie, 
ozałem, że seroe przestaje ml bić w oiersi.

— Wielkie nula! A oóż za okropność! — 
krzyknął Powell. — Dziwię cię, że nie osiwiałeś 
ze straonut

— Czyż tak ? — swobodnie zaśmiał się mło­
dzieniec, przesuwając, niedbale ręką po ozor- 
nyoh jek heban, bujnych włosaoh swoich. — 
Z tem wszystkiem nie pamiętam w życiu nony, 
któraby mi się dłuższą wydała aniżeli ta.

— No i cóż! i cóż! Mów dalej — naglił 
Romer.

— Otóż widowisko, o którem nadmieniłem, 
przydarzyło się około północy. Zaledwie zdrzem­
nąłem się nieco ze znużenia, kiedy zbudzony 
zostałem zaienaoka st-asMiwym hałasem. Wy­
dało mi się, jak gdyby wszystkie, piekielne po­
tęgi rozpasały się naraz na puszcay. Griźua, 
chi, oliwa, wyjąc, fal* zmięszanyoh wrzasków, 
jęków, ujadank sunęła po bsie. Przerażony, 
wytężyłem słuob i oony i w ukc 'inym płomie­
niu księżyca ujrzałem w szalonych podskokach 
uciekającego olbrzymiego sambę z odrzuconym 
w tył łbem i wywieszonym jęzorem. Za nim, 
przed nim, aokoła niego pędziła zajadła sfora 
psów dzikioh; musida ioh być setka oo naj­

mniej. Chwytały go za gardło, za nogi, cze­
piały się zębami tułowia jego, p^zysKaiawały 
do głowy; nie dziwiłam się też usłyszawszy pc 
chwili głuchy jęk i łoskot powalonego o ziemię 
cielska i biedny samba paal ofiarą rozjuszony oh 
napastników. W ciemności słyszałem, jak żur- 
łoozn i zwierzęta szarpały czmasam' mięeo jego, 
i rad byłem, że oczyma dojrzeć nie mogłem 
wstrętnego widowiska tej krwawej uozty, od 
grozy której włosy powstawały mi nu głowie.

— I jakże wyszedłeś ctło z tej przygody?— 
spytał moono zlbiefc awiony Romer. — Dlacze­
góż twój przyjaciel nie wysłał ludzi, aby cię 
odszukać w lesie?

— Uczynił to; ale gdy noo zapadła, zanie­
chali pościgu z obawy, żeby iob nie spotkał 
los podobny mojemu. Czuwali do ran-., niesj.o- 
kojui o mnie, a o świoie puścili się nanowo 
w moje ślady. Zewsząd dolatywały mnie sj- 
gnały, które dawali bronią, a n» fe/óre odpo­
wiadałem tylao wytężonym głosem. Nareszcie 
po wielu truiaoh zdołaliśmy się połączyć. Mo- 
żee’e sobie panowie wyobrazić radość mojego 
serdeez’ „go przy^oieli, gdy mnie zastał przy 
życiu. Na r̂pół martwy ze zmęczenia ległem 
z rozkoszą w łóżku, zostawiając słoniom i ty­
grysom swobodne pole igraszki w puszczy

— ‘Wierzę oi — rzekł Romer. — Ale po­
wiedz mi, osy to nie twój dom, który oto wi­
dzimy ?

— Tak, sir; jest to dom ojca Józela, a obok 
stoi nasza kapliczka.

— Na Jowisza! Jauze tu pięknie u was! 
Istry ręj! Musisz mi pozwolić odwiedzić oię, 
Dawid?1'e. aie oóź to za urocza dzńwozyna stoi 
wsparta o balkon, patrząc w naszą stronę. Czy 
to nie twoja siostra?

— Weronika nie fest moją siostrą — szybzo 
odparł krajowiec.

— Ale mianuje się nią w każdym razie — 
dodał Gordon, którego uwagi nie uszło pośpie­
szne zapizoozsnie Dawida.

~  Bo taka jej dobra wola — spokojnie od 
parł młodzienieo. — Nie jesteśmy woalu sp< 
krewnieni za sobą.

— To każdy widzi — ironicznie dorzuć 
Romilly.

Romer spojrzał z wyrzutem na niego, 
piękna twarz Kajowoa ctanęł* cała w płomi. 
tiaoh tłumionego gnie wu. Nikt jednak ni 
przemówił au słowa, a kapitan jechał dale 

| obo jętny zupełnie na przykre wrażenie, jaki 
złośliwy jego przycinek wywołał na obecnych

— Yćronięae, mon pćre esc il i  la maison? - 
zawołał Dawid, wyprzedza, ąo towarzysza

— Non; il y a ueuz hayres, ą’uil est parti 
pour la yihe — dźwięcznym, podniesionym gło­
sem odparła Verr; ale mórviąc to, nie patrzyła 
na przybranego buta. Błękitne jej spnjrzrmb 
biegło ku Gordonowi, który jeoh&ł )poda/'i pur­
purową różą, wyjęta z wczorajszego bukietu i 
zatkniętą za geziu od munduru.

— Jjk uważasz, Dawidzie, ozy nie lepiej Dy- 
śmy zrobili .ostawiając tu nasze kuce ? — za­
pytał Powell?

— N.e, oii — odparł młodzienieo. — Nie 
wiadomo, jak daleko wypadnie nam iść pieszo; 
sądzę więo, że powinniśmy korzyjtać z TT.erz 
ohowców nuszyob, dopóki droga będzie dla niol 
możliwa do przebycia. Potem można je będr- 
odesłać do naszej stajni, pod pieczą jedne ,r 
służąo mh.

Proszę pana uważió na swogo konia — 
dodał grzecznie ohoć zimno, zwraoająo się d 
kapitana Romilly, który niebaozay ni nieoez 
pieozeństwo, popisywał się zręaznośoią swego 
araba przed błęiitaemi oczyma, które patrzyły 
na niego z nietajouyn aaohwy.em. — So^-.s- 
mu pan zauadtc wędzidło i mjże jak nio zrz t 
cić pana w przepaść:

(Ciąg dalszy uasiąp).
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arakiem i :/, ©4. M wyri .r,
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&.x.&k.o &lI ■. _ntkl aiekłajcna Sieato- 
jr&róiSTO, ,-tftdaa. prsa jde;s‘.,‘ idbara- 
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Hlleiy na wystawę po cenie 
1*
Eppemy, pamiątki sprzcoaję tak

Zakład introligatorski
Józefa Simlackiogo

blokowej, k ato lsd  1 płany wy
O-JUfel

Lwów, ul. Sykstaski S w partsrłe 
pol̂ c3 si§ las. wym wigiędom P. I.

PaUictcrś^L ‘ 22S7
tłinis

fiiawjr, nrzew
‘ eckictiicsnlcc O ra lipperhj. Lu

bian e
d w ik b

• lojeiu tri. la ro la  Lu
9, Ji>k i  w  k i o s l i ł  i .  >

wystawie C&brk b amy gtów
Ift z pro 

ą<t gotnwkę lub za itlicnuj

nracyjne czerwone dalma- 
polśkie” j®ayae pmuiw niodokrewaośji,- wzmacniające ż. lek órnież pobudza­

jąco apetyt, butelki 65 ct. poleca handel 
dn i delikatesów M. Baiosi róg ni. Bra- 

jerewskiej i Kaźialerzowskl̂  Lwowie.
2379 MO

n^j).    B B rp  ■
K a m ó m  : n i c  m p r o w i n c j  i  

za | L
F l A  ,  Lwfiw n i  S i a p o l s  Lud 
w i k  }  H i  ) o r t a  * 0  c i .  p r * y  
n m ó w le n ia  w i^k taem  S5 ct.

P ra w n ik  rygoro-*f*t idzlilijęey 
(ychc u iekiyi w domach Bbiwatel iziicl 
yonukaie od 1 małiia Ukeyi W. K. 
_ A jt ' 8 taelaal • 1' wa isła ad Pa-awole- 
ęgygka. 43*1 5 -4

x  k n l  opacrzoay łwu.- 
necswaial nos ok ■> posady Jsa _we*th 
• c ów, J«now~ka 70. 5-6

JAN REICHEL
Brtn piiłajowy I duko-tcjjiij

mleazka ot icrie
Lwów, ni. Lycrakowekg t. 4.

Tray aofr 
klewska 16.

■jjo i j»deu z kachiliini Źól- 
2394 t-S

JD& sprzedania lotói, 
nie, njr***, 'wantis z upri 
tS-̂ l̂o. Błiicz i wladomoSj plac 
gdde jeet stajnia.

CEt .rf ko- 
1 jedno 

moiln 1 ó 
839 3—3

Na wystawie krajowej w pawilonie

Soi
meżn.1 si^ praekona,o c dobroci 
prawdziwej, starej, iytnej wódki 

bez cukru i bez %nyżu.

„Bałł&banówki"
jaioteż 1 e aajlspazyi bnliunle w Oślicy i 
.  fabryki Z .  S ń P u w i W h g J  *  Kry- 

sowicach. 2156 6 - 9

Los iwowska. Cena I złr. Ciągnienie dnia 28 września.

Główna wygrana 0 0 . 0 0 0  s i .
A. Schellenberg i  Syn,Losy p o le c a ją :

K itz i  feztoff.
RET, Jonasz,

2235

K uracyjne
stara

w i r s r ^
ŵ gierskEe, hiszpańskie i 

francuskie,

„hotel GarnP
u. 10 oiius Tirbun i!*ka w > Lwawie po­
leca tridac- elegancko zx lędzono pokoje 
gLÓel»jia cd 3i> ct i wyiej ia dobę 
wrts z paieiclą. WŹauis i teaaracya * 
a l ą >  i B»/vja _ ak esj* t -yi tanie.l tz ■

W e u i i j  diugił od 14, >*,napki z pia- 
•li i 1 be s. Bidety ik nań klossty poleca
S. (roisfeki, Lwów JCopornlJ:* 7. ?Q91

S  t  pofc w  r w8z«lk;«iul wygo­
dami ed Igo p»idc>j-:dk» do wynajęcia

■ ^osziu& uje n ę  n a u c z y c tc l f i .  na 
wl«u calem przygotowaiia cczuia Y ill kIł- 
87 da uiaturr. Kaudydad ttsh e ł sic zgło­
si 5 j»‘ni. lab diiemaie u I r a  ■taniec- 
kiłgo -re Lvowir I 8 al. Oshronak. 2-2

w Zt rsędri* rtslnofcl B r a j e r o r r ś k n
1 0  (od S do 6 po poi). 2245 6-8

Wiel 1 wybór 
csnich zaajduje si« 
Teatralna 7.

c ebll j .c 
w rkleyle

Dfjaiżssyoh
E-tachaitaa 
2412 1-1

( I c s n ló w  Sch znajdzia umieszczanie 
n domu familijnym zapewniając ro^lzJciel- 
aką opiekę i korepytycye. Zgłoszeni* prsyj 
mc je Odrzywolaki, ul. i5»eptyckiego 54.

2417 1-1
L a tu Ł k  , j:«1 27 lat, a ihończeni

zsusoJa i_»ową Iwoirikę, Tiadający jasy-
w m°- Jdtządcia '"liii*  e k o n o m  łonaty, .  

W .  wielki*ul a dolnowlaml przyjmie posadą
•o posadę. B»«łąo *d szesciu lat n , fe 7JrtU! 0 0 . U ajaohaier n i  Ruski wsi

2413 1-6

Koniak, Likiery

IES-OjwE
H E R B A T Ą

chińską i rosyjską 
poleca

SKŁAD fabryczny
s. k. sp rzy r, fabryki

ś w ia t o w e j  s i a w y
^  8 E R M D O R F

KAROL BAYEH
tve Lai owie 

pr*y 'iL Krakowski*] 1. IL

j N & c z y n i a L
a i r? 5 © ’.? © S d e t t i r o V : »

Ks srebra ekińskis*," j alpsAi

feTŁaSnenne z c^ytŁego n iM  ■ 
s jasrsessahM dlugo'stniej trwsfe o4 

paioca

Ckifistiana

Biuteiy
S9 I-rwowis eSIsa Hetaatńeiai L #

w .

S ^ H W I m m saitea'-TmrltTilgaBSffl -'i

CSTłTllt NOWOŚCI
w broni myśliwskiej t. j :  Lankastrowki do 

śnfłu, Bucnsflinty, Ekspressy,
DRYUNGi

Sławne
SZTUCOZYK 

PIEPERA z Lm,
WYROBY PIERWSZORZĘDNYCH 

FABRYKANTÓW JAK: J. NOWOTNEGO 
z Pragi, COLLATHA, DREYSEGO, PIEPERA, GAS- 

SERA BRON SIECZNA, MEBLE Z ROGÓW, SŁYNNE 
TRĄBKI BRZOZOWE

Najpiękniejsze okazy rożkór sarnich. Ws-elkia moiliwę przybory myśliwskie 
oględać moina u S . F ie h c i> ie * <  i S k l  we Lwowie.

NA WYSTAWIŁ PAWILON ŁOWIECKI, GLUPA VI. 2162

mmmm
■ W D e n t u l i i  t a

p- iidnym s najwlęhsaych SLarbów Galicji
obsiiajomioay jest do lnie z manlpala j5 r_ — 3------ —---------- -;——-—. ■
cyą lebią w zrębach górskich, s spia-rtr Ąltadamlk poszukuje 'ekcYi Oferty 
tloców, oraz z budew ^a, w M krs. la pod adrałdui „Iitsnsowany" poste restan-

Sn.ctwa wcho.lzęoemi, }ak rńwnieł s robo narn°w-_________________ 2415 1 5
tami siiersiczemi, które samoismis prze- i,ai czrclelka Polka t *yźszt, 
pro adaai. Przyjaio posadę lsśnic af o. muzykę i kllkoletri* p r i i / k i  poszukaje 
rew iios..t' lub geometry ltsoneg*. Kej |nm lejic«nla w iat .'lijantnym di 

wa. Łaskawe z«iO»s»u’a sse zsc-ceóiy:lepsze świadectwa 
>rzyjn
lopj_n:ha 11.

Zgi(
przyjmuje Centralne bióra Ogłoszeń, Lwów 
Kowarniks 34H3 3-2

w iatili jantnym Uomn. BliJi- 
sic..t.goiy: Torki, poczta Bystów via 

B»dri«:liów. 2414 1—2

P e t l z c b n y  i est korespondsnt biegi: 
w poLkim i niemieckim jęty ku, m isi 
umieć stoŁirgraiow: ó po nłeir, -cku. adrei 
ko^tsp.mdsat w Biurze PJoLna. 2400 1 1

S l n i l e n t ó w  przyjmuję na stancję 
z wiitem po cenach umisriowanych, po- 
rnczajao staranna spiekę Kastelowka nr. 
29 #. 1« ,J a g iu' aa dole, dtagi# drr-m, 
w pobliżu IV gimn. i «zkoly Maryl 14*- 
^.d-ileuy. 23 i 6 2-2

J A z e f  K o r a n  » a  do sprzedania re­
alność *-r»i z aabidonamam! oraz 6ciu 
JiQrę-.mi pola ornego i łąki, na 5 i o- sla- 
aa Bliżssa wiadomość u właściciel* 1. 17. 
Tj.ii.ka Kie ma (koło Lwowab 1— 1

l l w l e  p i . i i . l e n k i  z do’ir*gr> domu 
znajdę wygodne umieszaseni-, ‘roskliwę 
opiszę i pomoc w naukach u bezdjietnrgn 
małżeństwa ul. Ko hmowskiago L 4 SlÓS 
wskaże. J371 2-2

P ra t: wys. ck, Wlad»ę koac. prywatna
SZKOŁA HANDLOWA

w e  L w o w ie .
W y k ł a d  atraaw M jrzny p o l s k o -  

n i c m l a c k i .
Początek r«>ku iskjl-ego 1894|95 

z dniem 15 wrztśnia 1894. Wpisywać 
ę można codaiesjie o 2—S pop.j- 

ludmu w lokalu Szltcły, krŁśowsk* 7 
ia p.

ii. JE. Tmltze,
Z poi,o u  Oj, rzniczon^J liczby miejsc 

poleca się rychle wpisanie. 2084

P r o m u j e  u c z n i ó w  z calom u-
rtymaEiein, Biełańiki, Girc/arskc i

£ x f  e d y ł o  I w  -  t e l e g r a f i i t k u  z
kaucyę. pos.ckuje posadę pierwszego 
wrsesni* W. W. Zakliczyn nad Dunajcem.

2417 1-8
B ł a g r l n a  p r o ś b a .  NU nadmieni-; 

tu proszący rwej osoby bliżej, jedynie 
.yli iż nędta i płacz dziati k 1 ojca prze­
wyższa jramce życia w uciska. Ape uje 
i powołuje Boga jako świadka i z holem 
erca błagim o pomoc. J. Traciewicz, ul. 

K< lejo aa Przsmys.. 2410 1—3

O d 53 la t  is tn ie ją c y

fortepianów

najlepsza glicerynowa w tutkach
do

czyszczsrua zębó?r i konserwowania dziąseł, ô az 
wszdlue choroby gardła i nst.

Cłena 25 ct. 
j--st to Sjiecjaisy w j u t e k

Jana iłinatowicza

usuwa

tnag., faim. i ciism. iłjffiiwego we iNa&wae dl. Kopernika 
3., HMiofea 1. 11., w Krakowie Sskiotmiae Nr. 20, 

w Czorniowcach Ryńsk 1. 2.

Główny skład dla Galicji istniejący od lat 50 
ul, Trybmnal&ka (wo włssnaj kamienicy) 

IIAZIMiJERZ ŁEWICI4I
najwięktzy wybór i najta,' szeżródło do zakupna 

PORCELANY, SZKŁA, 
majoliki, fajmsuw, u z te in g u ió n ak ry ć  sto­
łowych, r  chińskiego srebra i Alpaki. rozmai­
tych przyborów metalowych, drewnisaych i 
innych jotriebnyeh do gospcdarslw. uomo 
wego 1 ozdobnych przedmiot< w dla dekoracyi 

pokojów.
JEDYNY SKŁAD PRAWDZIWYCH 

ro sy jsk ich  Sam ow arów  W oroncow skich
■jgąjk~* i oryginalnych angltiskich ^ r'X Ł ,X'^C.O"\7v:r‘ do wudy. ■*

C e n y  s t a ł e  — m o t l i w i e  n a j n i ż s z e .

A a u c i y  c l e i s k a  Agencya 
Hele. s Jordanów 
■za 19.

prywatna_ . . 'yw-
Bkrnaciuil, Dłi 

23*1 m:
Zitdeąd ^óbr UlsJio 8*r&dki«-

wicz p. Rawa ru * k a . sprzadu ana-
komiżą aiewywias^s; joą, nijwylo
g*.?ącą

Pszenicę „Dunkę“
100 klg. a wotiritta i odatawą do 

kolei po 8 ęłr. a»90 2-3
W d o w i e c  w sile wieku, religi, 

kat. majęc;- s-' moistny *yrobinmi ;,ct -ri 
przemysłowiec i kupiec, dla braku ma- 
jomości poszukujs na tej drodco Pt.sny 
lub w-Iowy bdzdzistnaj z odpowiedniem 
posagies. Za dyskrecye ręcz) słowem 
nonom Fu>ogrkfir pożądana, Adies: poste 
restauie Lisów A. K. Z. 2383 1-2

V* s*eid.i»- <c«t *ry kotzeun..' i arty­
kuły spożywcze za w 'Z* FW'eze i w naj­
lepszej jaSooci po .ajwiiszych cenach po 
lecą Lcon*rd Bolecki, b tndel korceuny 
ira Lwowte u\. B».tur«go 1 S,

Pp. Jednorodnym Ochotnikom
wszelkiej brom dostarcza kompletne wyeitwioowinia śoiśle wedle przepisów

H. ROSENTHAL
0. k. dostawca nadworny 

Z s k l a d  m u n d u r o w a n i  a  P p .  t > f l o i  u r / i ę d i i l ^ ó w
W O W I  E, p r /y  u licy K opernika liczba O.

Cenniki na żądanie franco. 2392 1—9
w©

UWIADOMIENIE.
N^iejszem mam seazory zawiadomić iż od lat 12 tu podm eisi

firmą St. Staszkiew icz istniejący handel na włianośó naby­
łem i takowy po odpowiedniej aaaptaoyi w świeże i doborowe 
towa.y ^aopr.trzyiem, prowadząo ter handel na sumiennyoii i 
zdrowych podstawach, spodziewam się, iż wkrótce aob's zau­
fanie Szanownych FT. odbiorców zaskarbić potrafię.

Ceny moich tawarów jak możliwie nisóie a co do jakośoi 
wyrównają wsgeikiej kon^nrenoyi.

Upraozająo powyższe przyjąć do łtskawuj 'wiadomośai 
polechm się łaskawym względom kreślę z głęookiem szacunkiem

Karol M.iel
3R.ćg- S^rlcst-u-slslej 1 S ło w ao łc leg ro .24-20 1—2

Angielskie krokiety od zł. 4. Lewn-tenmsy, Badmintony poleca

P ija w if iI w e J

masy lubusk ie j
jedyny EkłaJ 

ty llK C  13.
JUojfkdp Hubnera

we Lwowie, ift, nek S8l,
tą  nhśla-Wssolkie inna fabrykaty 

downie*, wem.

ffiPrP i-1-']-
1 g tfiettd KriTfeir-

niagaayn pod urm̂  K aucz^ński i O berski
-wów Karoi-i, Ludwika 1. 7. Csmutki szczegółowe gratis.

*9. MllSsiAŁi
przedtem 

JASI BJŁKO 
Lwowie, przy ulicy EeioL Ludwika 

1. 7 I plęt.-o, posiada jak zawsze n*iwięk­
szy wybt r doborowych iortapśaioów 1 pia­

nin, Nowoić; »*rocgcając; piu.-ina
1691 8-?

Za?ząd filnarku Gaje pod Lwowem ma 
do gjprzfcd&uia, 10C meb-j csui. goto- 
ł. m j;ez cicy Oi-mtj wąsatki

„Risenbarth1'*
ziarno dorodne Dirwy tiar w one j. Matryca- 
nj cjnt ;»r z worklom i odî aoTj (io kolei 
w Btarem-ńole 8 zł. 63 ct. P.obki wysaSa 
i; p a* żądaniu, 2404 2- -3

isaiłK K 3B^^

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe
we Lwowie ulica Jagiellońska l. 3. 

poleca:
O r^ inuhią  psnenicę U uittkę i  doBKę, kestrom - 

kę, eąuiluUiirkę i żab© gutankf krajowej proaukcyi,
Zyto probgtei&skie, m oataiżide, »Ka*apaBskie 

i  trseluow e.
Tnniipo a n g ie is it  7 n e p ę  śeie.raltoxk<2.
Wszelkie a a i tU 2|  a z tu c z n e  w dowoinyoh llośoiach o 

gwarantowanych składnisach jskoteż wapno nawozowe, gips 
1 kai&it.

M. i%j$y rolaieze ioKomobile z pierwszorzędny oh 
-abryk Krajowych i zagranicznych.
Z a ii^ ż tw c  dla G a ik ;!  f a bryjki wmcy it rolniczy eta

©. k .  k o ia i  >»doi>.,(uWjck w  B u d a p e sz c ie .
1915 9-18

Cennik
mundurów szkolnych

z ĉzapkąUBRANIE płócienne 
zł. 3 50, 4 50.

UBRANIE snaienne z najlep­
szego trykotu z czapką zł. 5 , 14 
i 16.

PŁA8Z0Z sdmowy na owozc 
wełnie z sukienną podszewką zł. 
14, 17, 2C,

Również polecam największy 
wy cór gotowych Ubrań ssaęzkioh 
i dzłec .anych jakoież nbrań księ- 
dkich, fatej mirstowych i podróż­
nych.

Z powodu wielkiego zapasu na 
wystawę sprzedaję o 25% niżej 
oen fabrycznyoh.

Zamówienia do miary uskuteoa- 
nia się rychło i elegauoka

Dawid Schwarzwald
Lwów, pl. Kapitulny l  3.

1876 2 -8

węzę gum owo
Płyty asbestowe 

tasy i oliwa do maszyn.
Geny fabryczne nurtów ne.

Fabryka s / t u o z n y o h  n a w o * ^ » w

E. J ę d r a e j o w i c z a  i &p.
w Bi.itej pod Rzeszowem 

sprzedaje m ączkę z kości parzonych 1 Snpcrfosfaty po 
Yima.ima najmaszyoh cena n i poręozt* najwyźuzą zawartuśó kwasu

fosforowego i azotu. 225U 5-10

Rok założenia 1855.
ladeusz lYiłaszowski

zegarm istrz
wu Lwowie, ulica Akademicka liozLa S 

polea. swój

skład zegarkśw kieszonko­
wych I stołowych

śc.annyon, szwarowalas kich i 
podróżnych.
Lprzedaż iKażda

gwaraucyv
napraw* pod

2023 6 - ?

i !  m % h t m : 'R w tm  s  t o *4 *»!*!!!*»"& !# s


